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Zgodą czy niezgodą?
—e—

Dług ie i gorące toczymy często pomiędzy so
dą spory jedynie dlatego, że o pewnej kwesty i 
rozprawiając, bierzemy ją z rozmaitych punk
tów widzenia, a nie docieramy do jej wnętrza - - 
ido sedna, albo jak starzy filozofowie mówili: „ad 
prim a principia et elementu", lub jak lud nasz 
pięknie się wyraża: do „iścizny" rzeczy.—

Każda kwestya ludzka ma taką swoją „iś 
<ciznę“ wewnętrzną, około której skupiają się 
pewne jej dalsze składniki, objawy i przymioty.
W potocznej mow ie zwane stronami kwestyi. 
Owóż dyskutujący, wedle zdolności i bystrości s 
swych spostrzeżeń, ujm ują zw\kle jedną z tych i 
strun danej sprawy — i mogą wskutek tego 
dyskutować w nieskończoność, a nie przekonują 
się nawzajem bo rzeczywiście każdy z nicli może 
mieć słuszność za sobą. Jeden bowiem rozprawia, 
jak  się mówi, ze swego stanowiska, z jednej 
strony rzecz biorąc, a przeciwnik stoi na innem 
starow isku i bierze rzecz z drugiej strony -— 
żaden zaś z nich nie wnika w „iśeiznę“ rzeczy.

Uwagi te nasunęło nam śledzenie i czytanie 
najrozmaitszych uwag i poglądów pism  pol
skich o najżywotniejszej, i rzekłbym, pierwszo
rzędnej dziś dla każdego Polaka sprawie, mia
nowicie o zgodzie stronnictw w Król. Polskiem 
5 ich politycznem współdziałaniu.

Gorzkie i aż nazbyt drogo opłacone do
świadczenia rozbudziły instynktowne odczuwa
nie „iścizny" rzeczy, to jest konieczuego porożu 
mienia pomiędzy zwalczającymi się dotychczas 
nawzajem stronnictwami i połączenia sił ku je
dnomyślnemu współdziałaniu dla dobra społe
czeństwa i Ojczyzny. Ale to instynktowne od
czuwanie jest czemś w rodzaju staropolskiego: 
„Kochajmy się!“ Żaden z pewnością naród nie 
sp ija  rok rocznie tyle tych toastów, co polski, 
a w praktyce podobno żaden naród tak się nie 
rozpierzcha w działaniu, w żadni m narodzie 
stronnictwa z takim uporem i zawziętością nie 
•trzymają się swoich stronniczych poglądów, jak 
właśnie w naszym narodzie polskim. Zdobyliśmy 
już pod tym względem nawet pewną sławę u po 
bratymców najbliższych, bo jeden pono z Cze
chow żartobliwie, ale bodaj czy nie trafnie po 
Wiedział, że przy calem mtszem toastowem ko
chaniu, gdzie jest dwu Polaków, tam pewnie 
będą trzy zdania o tej samej sprawne!

Tak się też stało w kwestyi porozumienia 
stronnictw narodowrych. W  pierwszej chwili 
wszystkim się to podobało: „pogodzić się, poro
zumieć się i działać wspólnie!" Drgnęła w sercu 
ta  dobrze znana nuta „Kochajmy się!" Lecz

skoro przyszło do praktycznego wykonania tej 
zbawczej myśli, wnet odżyło jakieś wrodzone 
warckolstwo, czy też stronnicza zaciętość.

Poważni, pomiędzy nim i ..Czasi", zaczęli sta 
rą dyskusję na temat: Czy wogć-te jest dobre ta 
aby w społeczeństwie ja k ie jś  nie było żadnych 
stronnictw, a zapanowała jednomyślność

Wszechpolacy, chcąc instynktowy ruch ku 
zgodzie wyzyskać na swo/i korzyść, spostrzegli 
z zadowoleniem, że wdarli w :.;(hj;ż jest zgoda, 
albowiem „dusza" narodu jest wszechpolska, czy 
li demokratyczno-narodową, w ięe wystarczy u- 
znać ten pewnik — i rzecz skończona.

Jeszcze inni zaczęli się zastanawiać, komu 
przyznać, że ma w sobie rluszj narodową i kogo 
przyjąć w to grono pogodzonych?

Wreszcie ci, którycn całe istnienie polega na 
mąceniu wody, czyli pomięszaniu pojęć, czytając 
te, może w dobrej wierze podnoszone zapytania, 
czemprędzej uderzyli w swoje chrapliwe surmy, 
głosząc z tryumfem, że warcholstwo nie umarło 
w Polsce, a wszystkie stronnictwa uznały, że ha 
sło porozumienia nie warte funta kłaków

I przyszłoby zapłakać nad przyszłym losem 
narodu, nad Ojczyzną, o której grobie przedsta - 
wiciele rozmaitych stronnictw tak wiele rozpra 
w iają tkliwie, a często ckliwie, lecz dla której 
podźwignięcia z grobu tak mało okazują męskiej 
woli i poświęcenia swych osobistych zapatrywań 
dla dobra tejże Ojczyzny.

Lecz choć widzimy, że porozumienie jest 
trudne i dalsze, aniżeli się należało spodziewać, 
nie chcemy tracić wiary, że jest możliwe — i 
dojdzie do skutku.

W pewn.em poważneni piśmie powiedziano 
niedawno: „Kto chce społeczeństwu) uleczyć, mu 
si je  uczyć myśleć i dać mu etyczne podstawy." 
Jest to zresztą ogólna pedagogiczna zasada: Kto 
chce wychować ludzi „na ludzi" musi ich n a u 
czyć logicznie myleć i etycznie działać.

Umysł musi się wprawić do wnikania w 
„iściznę" każdej rzeczy, a wola zahartować do 
wykonania każdej poznanej prawdy.

„Iśc Lzuą ‘ zaś w kwestyi porozumienia mię
dzy stronnictwami narodowemi jest to proste py 
tanie. „Co lepsze, zgoda czy niezgoda? co sku
teczniejsze działać wspólnie czy w pojedynkę?"

Ktokolwiek ma zdrowe zmysły i nieskrzy- 
wioną wolę, musi przyznać, że zgoda jest lepsza, 
a wspólne działanie skuteczniejsze, a sląd logi
czny i konieczny wniosek taki: Porozumienie 
musi przyjść do skutku, bo ono koniecznie jest 
potrzebne dla skuteczniejszego działania dla 
dobra narodu.

I  znowu wniknąć należy w istotę porozu

mienia i zgody. Zgoda pomiędzy przeciwnikami 
jest średnią wypaukową obustronnych poglą
dów i żądań. Każda więc strona musi uczyni* 
pewne ustępstwa, szyli jak w słownictwie polt- 
tycznem mówią: należy x-ie zrzekać się, ale: „od 
stawić" to co rozdziela, a wysunąć to, co łączy. 
Każde tedy stronnictwo musi odroczyć do sroso 
wniejszej chwili wykouanie, czy szerzenie tl-ełj 
swoich zasad, czy żądań, które należą do iścizny, 
ale jego partyjnej — a wysunąć to, co stanowi 
„spoiną „iściznę" narodową."

Pod tym i warunkami porozumienie przyj
dzie do skutku niezawodnie, gdy wszyscy miłośi 
stronnictwa podporzą licują miłości narodu i Oj
czyzny, i nie zechcą siebie i swej sprawy party j 
nej identyfikować ze sprawą narodową, bo dusz*, 
narodu nie jest indywidnaLną, ale zbiorową, jesi 
ona zogniskowaniem Jteeń prądów i pragnie* 
wszystkim wspólnych — i wspólne wszystkich 
dobro jest je j tchnieniem i życiem.

 oooooo---

U m i l a n i a .

Y'zględnv spokój panujący w Rosji od czas* 
powrstania na morzu Bałtyckimi., cisza przy mu 
sowa. wśród której rozlegają się ti yumfujące po
krzyki >viązku najprawdziwszych Rosjan" 
zbudziły w łonie reakcji jawnej i uk ytej conffe 
śmielsze nadzieje. Ewolucję haseł i dązen uajła 
twięj jest obserwować na tych organach prasy, 
które zawsze najzręczniej umieją się przystoso
wać do obecnego kursu, żywiąc w duszy tylko 
jedno szczere poszanowanie dla brutńlnej siły fi
zycznej.

Do takich organow należy przedewszystkiem 
„Now. Wremia". W miarę gdy hydra reakcji 
podnosi wciąż coraz wyżej głowej, ze szpalt lego 
organu rozlegają się coraz zajadlejsze njadanja 
na „obcoplemieńr-ów" wogóle, a Polaków w 
szczególności. Dziennik ten, który można uwa
żać za odbicie nastroju rosyjskich sfer biurokra 
tycznych, niemal w każdym numerze zamiesz
cza obecnie korespondencje i artykuły poświę
cone „kresom", ubolewając nad „uciskiem" Ro
sjan i oburzając się na „zbrodnie" Polaków i 
innych ludów nierosyjskich.

Organ Suworina-ojca doszedł w obecnych 
czasach do takiej już czelności, że przez usta swe 
go barda Mienszykowa domaga się podziału lud 
ności państwa na „obywateli" tj. Rosjan i „pod 
danych" tj Polaków Orn ian i wogóle wszelkich 
„morodców". Do parlamentu rosyjskiego powin 
ni wejść tylko pierwsi, — rządy państwa bowiem 
mogą sprawować tylko Rosjanie, wszelkie zaś
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żywioły nierosyjskie, powinny być pozbawione 
prawa wyborczego. W myśl tych wywodów „N. 
Wrem.“ domaga się też stosownej zmiany ordy 
■aeji wyborczej jeszcze przed zwołaniem Dumy!

W taki sposób pragnie rozstrzygnąć obec
nie „kwestję narodowościową" w Rosji dziennik 
petersburski, który przed kilku jeszcze tygo
dniami chwalił umiarkowanie i takt polityczny 
polskiej reprezentacji w Dumie.

Domagając się w tak bezczelny sposób po
zbawienia praw politycznych wszystkich niero 
syjskich narodowości w państwie, ,,Now. Wrem.“ 
jednocześnie stara się ciągle wskazywać na nie
bezpieczeństwo dla Rosji ze strony obcople- 
mieńców, a zwłaszcza Polaków, gdyby' zaspoko
jono ich słuszne żądania. W autonomji Król. 
Pol. organ Suworina-ojca widzi powstające wid 
■10 Polski ,.od morza do morza" i jeszcze większe 
prześladowania już i tak „gnębionego" narodu 
rosyjskiego!

„Najbardziej umiarkowani Polacy ze stron 
uictwa narodowo-demokratyeznego — pisze ,.N 
W remia" w numerze z d. 7 bm. — tj. klerykali i 
agrarjusze, którzy mieli swych przedstawicieli 
w Dumie państwowej, wytknęli sobie cel nastę
pujący: należy przedewszystkiem wygnać z kra 
ju wszystkich Rosjan i wszystko rosyjskie, a do 
piero potem myśleć o autonomii. A cóż dopiero 
mówić o pozostałych partjach: polskich „kade
tach", postępowych demokratach, realistach, 
Spójni, P. P, S„ (co za szczególne stopniowanie! 
Przyp. Red. „Gł. N.)) Soc. Dem K r P  i L itd! 
Dla tych wszystkich partji autonomja jest tylko 
pierwszym stopniem nieskończonego szeregu żą
dań, do czego zresztą przyznają się one otwarcie 
w swych wydawnictwach (1).

„Możnaby sobie wyobrazić, co stałoby się z 
Rosjanami po wprowadzeniu autonomji, jeśli te 
raz mają oni wprost niemożliwe życie w stolicy 
byłego „Królestwa."

Ale nie tylko autonomja tak przeraża „pa- 
fcrjotów" z „Now. Wrem." Również w powstaniu

Panna Arabela.
(Z francuskiego.)

12) (Ciąg dalszy.)
— Tam do licha!
—- I  takiej figury nie chcą wypuszczać na 

* o !i jścf
Blaireau, upojony własnemi słowami, wrze 

■zczał, jak opętaniec, miotał się, wygrażał pię 
ścią.

* *

Obchodząc korytarze więzienne z p. Bluette, 
inspektor znalazł się nagle przed wrzeszczącym 
Blaireau. **

— Go znaczą te hałasy? Co to za człowiek? 
zapytał. .:

— To jest ów niewinnie uwięziony, o któ
rym wspominałem przed chwilą p. inspektorowi.

— Ten ma być niewinnym? Bardzo wątpię. 
Jem u źle z oczu patrzy. Zresztą winny czy nie
winny, hałasuje okropnie. Słuchaj no — rzekł 
zwracając się do Błażeja — będziesz ty  długo tak 
wrzeszczał!

— Będę wrzeszczał, póki mi się podoba i 
pana się me ulęknę. Jeżeli kto ma prawo tutaj 
wrzeszczeć, to ja.

— Tak powiada1--?* GJzie dozorca! Niech 
mu zakuje ręce w kajdanki. Wpakować go 
do celi.

— Nie radzę zbliżać się do mnie! — wolał 
Blaireau. ---------

Pomimo oporu dwóch dozorców wprowadzi
ło go do celi.

ROZDZIAŁ XX, 
w którym czytelnik słyszy, że Montpaillard 

przebywa kryzys.
Koniec końców musiano wypuścić Błażeja 

Blaireau na wolność. Stało się to o piątej po po 
lndniu.

Cała ludność spokojnego zazwyczaj mi a 
steczka wyległa przed mury więzienne.

Między innymi znajdował się Parju, pośre-

Macierzy szkolnej widzą wielkie „niebezpieczeń 
stwo" dla państwa i zamach na „prawdziwie ro 
syjskie"... łapówki i dochody czynowników kre
sowych.

„ G łó w n y m i inicjatorami polskiej oświato
wej instytucji pod nazwą „Macierz szkolna" — 
pisze w innem miejscu organ Suworina, są naro 
dowi demokraci z Henrykiem Sienkiewiczem na 
czele. Part ja  ta, jak wiadomo, dąży do odbudo
wania Rzeczypospolitej w granicach do r. 1792 
i wierzy w' urzeczywistnienie tej mrzonki, jako 
w swój dogmat polityczny. A pierwszym kro
kiem do odzyskania utraconego bytu państwowe 
go jest właśnie polonizacja szkolnictwa w kra 
ju. „Warsz. Dniew." — widzi w szybkiem powo
dzeniu Macierzy szkolnej groźne niebezpieczeń 
stwo dla sprawy rosyjskiej w Polsce. Pomijając 
sprawę przyznanego Macierzy szkolnej prawa le 
galności gazeta stara się ujawnić ideę i cel jej 
kierowników."

Z }x>wyższego ustępu widać, że zarówno „W. 
Dniew." jak i „Now. Wrem.", zdają sobie dobrze 
sprawę, że Macierz szkolna działa w ramach zu
pełnie legalnych, bo zakłada prywatne szkoły poi 
skie,co nie może być przecie „zbrodnią", skoro 
na otwieranie szkół z polskim językiem wykła
dowym zezwala wyraźnie tak niedawno ogłoszo 
ny „urbi et orbi" ukaz carski! Ale dla dbają
cych jedynie o łapówki i kieszenie czynowników 
„patryotów" z „Warsz. Dniew." i „Now. W r.“ 
nawet carskie ukazy nie są miarodajne, więc 
starają się denuncjować tajne „cele i ideę" dozwo 
lonej przez rząd instytucji oświatowej, nie co
fając się przed najbardziej jaskrawemi kłam
stwami. Tak, „Now. Wrem." nie waha się twier
dzić, iż .głównym celem Macierzy szkolnej jest 
spolonizowanie Rusi chełmskiej", a notatkę swą 
kończy taką charakterystyczną uwagą: „Idea od 
rodzenia Rzeczypospolitej tak głęboko utkwiła 
w głowach Sienkiewicza i jego sojuszn., że oba
wiając się utracić choćby cząstki byłego pań
stwa polskiego, postanowili oni zabrać się na

tychmiast do spolonizowania ruskiej części Pol 
ski. Najgłówniejszy krok — religijny — zrobio 
ny, pozostało tylko wyehowae młode pokolenie w 
rzeczywistych tradycjach byłej Rzeczypospoli
tej."

„Now. Wrem."1 nie zadawalnia się jednak 
na tem ubolewaniu nad lekceważeniem interesów 
rosyjskich przez petersburskie sfery decydują
ce i... Mikołaja II, który manifestem toleran
cyjnym pozbawił prawosławie opieki... nahajek 
i karabinów'. Organ Suworina-oj‘ca stara się za 
anarchję w Król. Pol. uezynić odpowiedzią In erą 
całe społeczeństwo polskie i przygotowuje opinję 
do możliwego pogromu w W arszawie! „Wszyscy 
strzelający — pisze ten dziennik — natychmiast 
uciekają — bo tłum ich ukrywa. Ranionego zaś- 
Rosjanina nie puszczą do żadnego domu: wszy
stkie drzwi zamkną się przed nim natychmiast 
W wojsku z tego powodu wzrasta coraz większe- 
wzburzenie, które może siłą rzeczy wybuchnąć 
na zewnątrz".

Nie potrzebujemy tu dodawać, jak tendeu- 
cyjnem kłamstwem jest powyższe oskarżenie. Są 
to rzeczy zbyt dobrze wszystkim znane. I isto
tnie, gdy od kuli rewolucyjnej padnie jaki Ro 
sjanin, nikt nie może mu pospieszyć z pomocą, 
nawet lekarz — wszyscy uciekają w popłochu od 
miejsca wypadku — łecz dlatego, że dzikie roz
bestwione żołdactwo morduje wtedy wszystkich 
kogo spotka na drodze! O tem musi wiedzieć 
dobrze i „Now Wrem.", gdyż „działalność" na- 
troli rosyjskich na ulicach Warszawy jest chy
ba zbyt głośną. Ale szowinistyczny dziennik ro
syjski umyślnie przekręca fakty, a przechyliw
szy się teraz jawnie na stronę... czarny ch secrn, 
prowadzi kanipanję autipolską w sposózb iście 
chuligański i pragnie widocznie przygotować 
grunt i opinję rosyjską do pogromy...

Ta chuligarisko^polakożercza kompan ja or-
ganu, czei*i)iąc6|ęo natelmieiiie w ciuro-
kratycznych, jest bardzo znamienną dla obec
nych rządów Stołypina...

dni sprawca tego skandalu, gdyż na mocy jego ze 
znania, uwięziono niewinnego Blaireau.

Nagle otworzyła się furta. W chwili tejże 
z kilkuset piersi rozległ się okrzyk:

— Niech żyje Blaireau! Niech żyje Guillache!
Wyszli razem  pod rękę. Piękny to był widok,

a przedewszystkiem wzruszający.
Po godzinie Montpaillard zapadło znowu 

w sen letargiczny, a jednak p Dubenoit, siedząc 
przy obiedzie, mówił do żony:

— Gotują się rzeczy' straszne. Montpaillard 
przechodzi kryzys.

ROZDZIAŁ XXI. 
w którym świetna przyszłość polityczna otwiera 

się przed naszym Blaireau.
P. Dubenoit ma słuszność, umysły są podnie 

cone, Montpaillard przebywa kryzys.
Na konferencji pana Guillache był ścisk jak 

w kościele. Przedstawienia bezpłatne są tak 
rzadkie na prowincji! Blaireau przewoduiczył 
zgromadzeniu, jako prezes honorowy.

— Nie chwaląc się — mówił adwokat dd 
mera po swym odczycie („O pomyłkach sądu od 
czasów św. Ludwika do dni naszych") — moja 
konferencja zrobiła wielkie wrażenie w całej oko 
licy. Sądzę, że w przyszłych wyborach nasze 
stronnictwo będzie miało więcej głosów niż 17) 
Cóż pan mer o tem myśli!

Winszuję panu pańskiej bezinteresowno
ści.

— Jak to ł
— Pan pracuje nad stworzeniem przyszłości 

politycznej temu hultajowi BJaireau. Już  dziś 
wołają: „Niech żyje Blaireau!" Już  dziś obno
szą go tryumfalnie.

— To prawda.
— Jak  zostanie deputowanym, będzie pana 

„protegował"... przez wdzięczność.
— Blaireau deputowanym! Żartujesz pan 

chyba
— Bynajmniej, a nawet rad jestem z takie 

go obrotu sprawy.

— Rad!
— Bardzo. Okręg Montpaillard będzie repre 

zentowany przez człowieka niewinnego. To 
zwróci uwagę w izbie j trochę sławy spadnie na 
naszą biedną okolicę.

— Blaireau deputowanym! Oszalałeś, panie 
Dubenoit.

Guillache odszedł, ale ta myśl nurtowała g<»
skrycie.

ROZDZIAŁ XXII,
w którym przez szczególną łaskę czytelnik zo
stanie wprowadzony na festyn dobroczynny 

przed jego rozpoczęciem.
— Panie i panowie, nasz festyn zapowiada 

się świetnie.
— O lak, baronie.

— Nie traćmy czasu. Pierwsza. Za chwilę tłum 
napłynie. Zajmujmy nasze miejsca przy bufe
tach. Oto idą szynkareczki. Ślicznie wam, moje 
panie, w tych fartuszkach. A pamiętajcie, że za 
każdy kieliszek bierze się franka: starajcie się, 
aby nie zostało ani jednej pustej butelki. Jakiż 
jest szampan! ,

— Skosztuj, baronie
P. de H autpertuis macza usta i krzywi s i ę .

— Nicosobliwy, nieosobliwy — mruczy - — 
ale na festyn dobroczynny lepszego nie trzeba.

— Prosimy o franka, panie- baronie.
— Oto trzy. A pamiętajcie, panie, odwodzić 

wszystkich od trzeźwości . Ale gdzież jest 
Blaireau? —

— Blaireau! — odpowiada p. Chavilie — Sie 
dzi w kuchni, popija czarną kawę, w którą wlał 
pół butelki mojego najlepszego koniaku.

— Niechże tu przyjdzie.
Przyprowadzają hohatera dnia przybranego

w cza-ny, Dorhę podszi /-n v , tu/urok Pięknu 
georginja zdobi butonierkę, nu głowie cylinder, 
włożony na bakier.

(Ciąg dalszy nastąpi) .

?oleca aa jes ie fi! zim?: jtowofci w Wełnie, Jedwabią, panelach i Jar* 
chanach oraz ogromny wybór JtonfeKcyi dziecięcej dla paaieiell da lat 16, 
dla Chłopców dolał I I .  ©  T o w u  doborowy. ©  (cny nm iartow iat.

*  JOZEF MASSAR *
Krakom, ulica Floruańsfea lir.
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fastrya, Rosya i Jlictncy.
Wiedeń. 9 października.

(Mm.) Sprawa ogłoszenia wyjątków z wspo 
mnień księcia Klodwika Hohenlohego zatacza 
kręgi coraz szersze. Cesarz Wilhelm II  wyparł 
się w depeszy do najstarszego syna exkanclerza 
wszelkiego wspólnietwa w ogłoszeniu wspomnień 
Dokonał tego wyparcia się w sposób nader, że 
się tak wyrazimy, impulsywny. Zarzucił synom 
exkam lerza brak taktu. Oświadczył, że ich nie
takt może wywołać bardzo przykre i daleko idące 
następstwa.

Gdzie źródło owego oburzenia? Niewątpliwie 
w dziedzinie polityki międzynarodowej. Dzien
nik „Zeit“ tłomaczy pobudki gniewu cesarza 
Wilhelm II. w sposób następujący: „Depesza 
cesarza Wilhelma — czytamy w owym artykule 
-— udziela synowi byłego kanclerza jak najo
strzejszej nagany. Hohenlohe zapewne ani razu 
do tej pory nie słyszał takich słów, jak „oburzę 
nie w najwyższym stopniu“ albo „nietakt nie- 
bvwały“. Nie koniec na tern! Cesara utrzymuje, 
że z zganionej przez niego w sposób tak gorzki 
publikacji pamiętników wypłyną „nieprzewi
dziane następstwa". Takie słowa brzmiały do
prawdy dyabelnie seryo! Lecz właśnie dlatego, 
ż° brzmią one w taki sposób, natychmiast też 
nasuwa się pytanie, czy wysłanie owej depeszy 
ganiącej nie było czynem jeszcze bardziej przed 
wczesnym i nierozstropnym, aniżeli ogłoszenie 
zganionych pamiętników. Z chwilą bowiem, gdy 
się dowiedziano o tej depeszy, pamiętniki Ho- 
henlohego, które już poprzednio zasłużenie budzi 
ły ogólne zajęcie, wyrosły na seneacyę pierw
szorzędną. Już poprzednio z uwagi na osobistość 
i stanowisko autora niepodobna było jiowąlpie- 
wać o prawdzie i znaczeniu jego informacyi. O- 
becnie prawdziwość uroczyście potwierdzone, 
znaczenie podkreślono dziesięciokrotnie. I nie 
jest to już pierwsza depesza cesarza Wilhelma, 
która wywołuje skutki zgoła inne, aniżeli zamie 
rzone przez autora A na dobitek, jak należy ro
zumieć owe „następstwa nieprzewidziane"? Czyż 
podobne słowa z takich ust nie działają wprost 
alarmująco? Wnioskując z całego położenia, te 
słowa nie odnoszą się do niczego innego, jak tyl 
ko do stosuków njemiecko-rosyjśkićh. Tylko be 
wiem ten punkt oświetliły w zupełnie nowy spo 
sób szczegóły, zawarte w ogłoszonym wyjątku 
z pamiętników Hohenlohego. W chwili, kiedy 
ów ustęp pamiętników ujrzał światło dzienne, 
cały świat musiał przypuszczać, iż stało się to 
za zgodą dworu berlińskiego. Cały świat tedy 
musiał wnioskować, iż cesarz Wilhelm chciał z 
pomocą owej publikaeyi dowieść słuszności swej 
polityki z przed la t szesnastu, mniej przyjaznej 
dla Rosyi i zapoczątkowanej wbrew woli księcia 
Bismarcka. Boć wypadki stwierdziły, że ta  po
lityka była trafna. Teraz atoli z namiętnie wzbu 
rzonej depeszy cesarza wynika, że nie przykła 
da q i i  wcale a wcale wagi do usprawiedliwienia 
swej ]>olityki z owych lat -— że przeciwnie jest 
niesłychanie zirytowanym na widok pokrzyżo 
wania jego polityki dzisiejszej.

„A zatem niema mowy o odsunięciu się Nie
miec od Rosji! Przeciwnie: stosunki m ają pozo 
stać poufałymi za każdą cenę. Wobec tego może 
i rzeczą prawdziwą są informacje częste, zwłasz
cza w prasie angielskiej o nieustannych radach 
dawanych przez Wilhelma II  Mikołajowi i i- 
zgodzie poufałej, panującej między Berlinem i 
Petersburgiem. Lecz chodzi tu taj nie tylko o 
sympatye dworskie, lecz także o wielkie cele 
międzynarodowe. Chciano przeciwdziałać dyplo- 
macyi francusko-angielskiej, chciano przeszko
dzić odosobnieniu Niemiec i kokietować Rosyę.
I  w tem między owoc tych cichych ale mrów
czych zabiegów pada niby bomba publikacya pa

miętników Hohenlohego. Owa publikacya kredy 
towi politycznemu cesarza niemieckiego bezwa 
runkowo nie czyni szwanku, z wyjątkiem... właś 
nie po stronie rosyjskiej. Zrozumiałym tedy jest 
gniew, niezrozumiałem natomiast pokazan e owe 
go gniewu na zewnątrz w formie bardzo niedy- 
plomatycznej. Należy w najbliższych miesią
cach obserwować dokładnie, co się rozgrywa mię 
dzy Niemcami i Rosyą, zwłaszcza atoli, co się 
dzieje między Anglią i Rosyą. Między temi dwo 
ma państwami toczą się podobno tajne i bardzo 
ważne układy. Ich pomyślny rezultat lub zerwa 
nie byłyby komentarzem słów niejasnych o „nie 
przewidzianych następstwach". Gwałtowma depe 
sza cesarza z pewnością nie przyczyni się do 
osłabienia owych następstw."

Tyle „Żeit". Je j rozumowania na tle mię- 
dzynarodowem są bardzo zajmujące, lecz niezu
pełnie trafne. Cesara Wilhelm udaje, że był 
przeciwny ogłoszeniu pamiętników, by go nie po 
sądzano, iż chce zaskarbić sobie łaski dworu wie 
deńskiego w chwili, gdy powstaje w Europie koa 
lieya antyniemiecka. Gdyby bowiem wyszło ria 
jaw, Ż3 chce, celu nie zdołałby osiągnąć.

 oooooo------

(Walka o szkoły. Ruch oświatowy. Strajk górniczy).
H Boguminie (po galicyjsko: Oderberg). sta

nęła wreszcie polska szkół i  ludowa staraniem 
Koła pań Krakowskiego Tow. szkoły lud. Za
pisało się 8 ) dziatwy polskiej, wobec czego 
otwarto naraz 3 oddziały. Szkolę tę przyjęła 
na siebie „Macierz" Szk< Ina Śląska, a kiero
wnictwo powierzyła rutynowanem u nauczycie- 
luwi p. Szuścikuwi, Ślązakowi.

■Wybrano nadto komitet szkolny z ośmiu 
mężów zaufania, którego pieczy powierzono 
urządzenie G.wiazdl (i la dzieci — i w ogóle tro
skę o rozwój szkoły.

H' Ryhwałclzie upadamy na całej linji. Za
łożone tam że duże konkurencyjne czeskie szko
ły są przepełnione dziećmi poLkierni. Że przez 
dzieci idzie wpływ na rodziców, okazały osta
tnio wybory do gmin, gdzie zachowali tam tej
si Polacy sztuczną większość.

Gmina ta jest i była polską a mimo to 
trzeba nam wypowiedzieć się otwarcie, że n ie 
ma nadziei, aby przy następnych wyborach 
w roku pr zyszłym zachowała oficjalny charak
ter polski wobec faktu że szkoły pulskie św ij- 
eą prawie pustkami.

Nie świadczy to bynajmniej, aby miejsco
wi obywatele polscy zasypiali sprawę narodo
wą; owszem pracują z natężeniem wszystkich 
sił tylko że ta ich praca w pojęciu lokalnym 
przedstawiana bywa jako reakcyjna. Zato me 
jest reakcyjną agitacja czeskich urzędników 
kopalnianych, wywierających wprost teror mo
ralny na podwładnych sobie górników'rychwał
dzkich. A najosobhwszern jest to, że ci wszy
scy sztuczni Czesi, mówią tylko po polsku, bo 
po czesku nie umieją.

W Michalkowicach dobrze stoimy. Szkoła pol
ska publiczna jest literalnie przepełniona, nau
czyć ele utrzym ują kontakt z rodzicami, tutej
sza Czytelnia polska często coś urządza i pod
trzym uje świadomość narodową wśród pol
skich górników", ludności tu przeważnie napły
wowej.

Nasi serdeczni bracia ,,Czechowie" u trud
niają wszelkimi sposoby rozwój polskiej szko
ły stając okoniem nawet wobec władz krajo
wych odnośnie do rozszerzenia budynku szko
ły polskiej. Że w Michalkowicach w niedale
kiej przyszłości powiedzie się zamienić oficjal
ny char. kter gminy na polski, to. będzie 
tylko czystą konsekwencją nieznośnego (.'Oży
cia z dokuczliwymi sąsiadami już to choćby 
wobec i agiig -1 taktu, że cyfra ludności pol
ski •] przewyższa czeską z górą o cały tysiąc.

\V Pólskiej Ostrawie zapisało się wr tym ro
ku 190 dziatwy polsf iej. szkoła jest trzech- 
klasowa, istnieje dopiero dwa lata. Z chwilą 
założenia bvlo 12 dzieci, w ubiegłym roku 
szkolnym 124 Obecna liczba 190 rokuje do
bre na przyszłość nadzieje rozwoju szkoły, 
utrzymywanej przez „Macierz szkolną." Kie
rownikiem szkoły jest K n God eweski starszy

i doświadczony pedagog, posiadający wielkie 
zasługi około rozwoju polska j szk )łylud wCi.. 
szynie. Już z chwilą przybycia zjednał sobie 
serca rodziców' — i miejscowej inteligencji, w y
stąpiwszy z polskimi pieśniami nabożnemi w ko 
ściele, w którym po raz pierwszy rozlegały si- 
dźwięki ojczystej pieśni, 
oj Szkołę tę zwiedził w tych dniach t j. w 
dniu 29 z. ni. przybyły do Polskiej Ostrawy na 
wizytację śląski prezydent krajowy Dr. Karol bar. 
Heinold Udyński. Wraz ze świtą zwiedził kla
sy, kancelarję i wyraził się z wielkiem uzna
niem o szkole. Wypytywał się o wiele rzeczy 
szczegółowo. U progu szkoły powitał go kie
rownik szkoły, w polskim stroju, piękną prze
mową w imieniu „Macierzy szkolnej" w sieni 
u klatki schodowej imieniem dziatwy szkolnej 
w asyście dziewczątek w bieli, wręczyła Pre
zydentowi wspaniały bukiet z wstęgami krako- 
wskiemi (z d ukowaną na nim dedykacją) — 
uczenica klasy III W iktorjaPiskorzówna z pię
kną przemową. W  klasach śpiewano pieśni 
powitalne i wygłoszono deklamacje. Całe przy
witanie odbyło się po polsku, a tylko jedno 
dziewczę w\głosiło niemieckie wierszyki dla 
zaznaczenia lojalności wobec niemieckich władz 
szkolnyc i, od których uznania zależy prawo 
publiczności tejże szkoły i przejęcie jej na 
et.it gminny. Prezydent zapisał się do księgi 
painiątk-.wm no polsku i po polsku rozmawiał 
z p. Godlewskim i dziećmi.

Przy opuszczaniu zakładu powitali go w 
sieni członkowie wydziału koła Tow. szkoły 
ludowej z p. Z encikiem prezesem Czytelni pol
skiej na czele i zaprosili go do polskiej Czy
telni koła, mieszczącej się w tymże gmachu 
co i szkoła. Lubo program ofi-jalny tego nia- 
obejmował p. Prezydent nie wzgardził Czytel
nią i zapisał się i tu do księgi pamiątkowej po 
polsku, a o Czytelni wyraził się z uznaniem. 
& W Morawskiej Ostrawie mamy nader sm utną 
niespodziankę. Szkoła polska 6 klasowa świe- 
ci pustkami, ma tylko 116 dzieci.

W pierwszej klasie wraz z repelentam i 
jest wszystkiego 28 dzieci, w kt. VI — 11 dzie
ci. 1 to ma być frekwencja po czterech la
tach istnienia tejże szkoły?

Że szkoły polskiej poódbierano dzieci, a od
dano je do szkół czeskich i niemieckich.

Co może być tego powodem?
żalą się jedni, że w cz asie ferji na zgro

madzeniu socjalistyeznem, agitator socjalistycz
ny Tadeusz Reger, w słowach ostrych wystąpił 
przeciw Towarzystwu Szkoły ludowej, oraz 
kołu miejscowemu i tegoż prezesowi p. Dr. 
Wacławowi Seidlowi, a także przeciw dyrekto
rowi szkoły p. Wojdałowiczowi Adamowi. Zga
nił należenie do Koła, jako stowarzyszenia nie 
partyjnego, potępił tegoż działalność oświato
w ą — w rzekomo szowinistyczno narodową — 
a ponieważ wśród słuchaczy było wielu oj
ców dziecj polskiej szkoły, dali się mu bezkry
tycznie unieść i dziś wspaniały gmach szkol
ny opustoszał.

Drugą przyczyną ma być fakt niezwołania 
zgromadzenia w sprawie szkoły. Podczas gdy 
Czesi i Niemcy zwołują takich zebrań rok rocz
nie po kilkanaście w różnych stronach miasta 
i na nie wysyłają najlepszych swoich mówców7, 
nasi odstąpili w tym roku od ogólnie przyjęte
go zwyczaju, także i w polskim obozie dotych
czas praktykowanego. Zwoływanie takich zgro
madzeń agitacyjnych szkolnych nie jest obowiąz
kiem służbowym dyrektora, ani powinnością 
prezesa Kola — a ponieważ każdy laik irmy 
również się nie poczuwa uprawnionym do tej 
roboty — szkoła świeci pustkami. Jeżeli doda
my grawitację inteligentów polskich w stronę 
obozu niemieckiego, nawet czeskiego, corocz
ną zmianę personalu nauczycielskiego, anarchię 
narodową wobec ostatnich wyborów do gmi
ny, nie mzyscanie obiecanych w swym czasie 
plakatami boni fikać j i Niemców dla polskiej 
szkoły, oraz, cichą masową a dobrowolną cze- 
chizację licznych rzesz plebejuszy polskich, to 
może wytłumaczą nam ilikta te: upadek pol
sk ie j— szkoły, Koła miejscowego, Domu pol
skiego i całego w ogóle skromnego a tak cięż
ko nabytego dorobku narodowego w Moraw
skiej Ostrawie.

Strcjk górniczy ma się rozpocząć z przysz
łym tygodniem 19 b m. Robotnicy postawili 
szereg żądań, kt >re atoli przedsiębiorcy odrzu
cili. Wobec tego pierwsi zredukowali żądania 
swoje do minimum i postawili je powtórnie.

MAGAZYN Eonfekcyi Damskiej Franciszka Blowskiego
tjrufc*?, ftitti głdwny Jf? * 3, t. piętro, nad j$j&b lamp fEwrs -• Jta steny sezon poleca w najaedsiejszycli fasonach 
I!!!!!!!!!!!!'!1" f̂tynny, Paltoty, Zalety, Spedniczlji do Mnzelj, ?tnztji wołtiaite angielskie -  (eay najniższe!!!!!!!!!!!!!!!!!!
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Liczba członków kas brackich zagłębia 
Ostrawsko-karwiOskiego wynosi z górą 40.000.

zadania górników są s łu szn e— a trzeba 
przyznać i skromne wobec panującej tu  dro
żyzny i nędzy, a królewskich dochodów baro
nów węglowych. I wzgląd narodowy przeno
si nasze sympatje w stronę górników, których 
co najmniej—80% stanowią Polacy. Stanęłaby 
więc do walki kulturnej ludność polska, ucie
miężona przez przedstawicieli niemieckiego ka
pitała. Widoki pokojowego załatwienia konflik
tu były słabe, ale na szczęście przyszło do 
niego. W miejscowym komisaryacie górniczym 
zakończyła się dyskusja, pomiędzy delegatami 
górniczymi a zastępcami kopalń częściowem 
zwycięstwem górników. Uchwalono mianowicie:

Na szybach Rotszylda 4.40 — 4-50 k. na 
zmianę dla* kruszaków, na szybach kolei pół
nocnej 4.32 k., na szybach hr. Larysza 4.30 k., 
na szybach arcyks. Fryderyka 4.10 k. Wszyscy 
robotntcy wierchowi otrzymają podwyższenie 
80%. Koksiarze wcieleni zostaną do kategorji 
kruszakćw. Na kopalniach kolei północnej 
otrzymają młodsi kruszący 80%, starsi taczka- 
rze 75%, młodzi taczkarze 70%, starsi woza- 
rze 50%. — zarobku pełnego rzeczywistych 
krusaków. A więc stała płaca w miejsce mi
nimalnej. Robotników kiedykolwiek rannych, 
można tylko wówczas wydalić z pracy jeśli się 
dopuścili giubej obrazy przeciw przełożonym.

Rodak.
 -oooooo---

Ze siniała.
O zdrowie żołnierzy. Na 78 zjeździe przyrod 

ników i lekarzy niemieckich w Stuttgardzie lekarz 
sztabowy z Mórchingen dr. Bieck wygłosił odczyt 
w sprawie pielęgnowania zdrowia żołnierzy. W od 
czycie tym kładzie dr. B. nacisk na to, jakim powi
nien być stosunek lekarza do żołnierza i na odwrót 
Stosunek ten dzisiaj często porusza się w prasie. 
Głos jednak lekarza wojskowego w tej kwestji na
leży do rzadkości. Posłuchajmy tedy, czego światły 
i humanitarny lekarz wojskowy wymaga od swych 
kolegów i władzy, któraby ten stosunek odpowied
nio urządziła. Po poruszeniu tak ważnej kwestji 
jak kuchni żołnierskiej, nad którą nadzór wykony
wać powinni, zdaniem prelegenta, lekarze, a nie 
oficerowie, omawia dr. B. kwestyę kantyny. Zasta
nawia się nad doborem pokarmów, któreby zarząd 
kantyny po przystępnych cenach i w dobrej jakoś
ci dostarczał żołnierzom. Piwo n. p. powinno być 
zdaniem dra B. tylko posilne — a dostarczanie 
wódki powinno być stanowczo wzbronione. Aby 
kantyna w tym kieiunku odpowiadała swemu za
daniu, powinna być prowadzoną we własnym za
rządzie odpowiedniej trupy Drugą ważną kwestyą 
zdrowia obok pokarmu jest bezsprzecznie czystość 
Żołnierzom powinno się dać sposobność częstego 
korzystania z kąpieli. Lekarz zaś powinien bacznie 
przypatrywać się żołnierzom przy wykonywaniu 
ćwiczeń i zajęć. W wysokiej mierze ujemnie wpły
wa na zdrowie żołnierza także nieodpowiednie u- 
branie. Grube, wełniane stanowczo nie nadaje się 
na lato. Zastąpićby je należało co rychlej płócien- 
nem, drelichowem lub z Khaley. Zaciepłe i zacięż- 
kie ubranie żołnierza w lecie przyprowadza go 
bowiem często o porażenie słoneczne. Odczyt swój 
humanitarny skończył dr. B. konkluzyą, że żoł
nierz w swym lekarzu powinien widzieć raczej swe 
go dobroczynnego doradcę, niż — przełożonego. 
Jeżeli zaś w  czasie swej służby poddawać się musi 
surowej dyscyplinie i fizycznie znojnym trudom, 
może też żołnierz wymagać, aby i o jego zdrowie 
także dbano. —

Z tragedyi operetka. W ielka tegoroczna sen 
aacya paryska wyjaśniona. W  Brukseli przypad 
kowo przy sprawdzaniu legitymacyi odnalezio
no zaginionego księdza Delarue wraz z panną 
M. Fremont i to w dniu, w którym w parafii 
odprawiano mszę żałobną za spokój jego duszy. 
SŻEakującej go armJI reporterów 3ał zbieg znpeł 
nie zwyczajne wyjaśnienie całej historyi, zgo
dne zresztą z przypuszczeniami, jakie żywili je
go parafianie aż do czasu, kiedy przyciśnięte 
ogórkowym czasem dzienniki nie zrobiły ze zwy 
lcłego zdarzenia wielkiej sensacyjnej afery. 
Ksiądz Delarue, zakochany po uszy w p. F re
mont od kilku lat, nie mógł dłużej znosić fałszy 
wego położenia i postanowił zniknąć bez śladu. 
U krył więc swój przedziurawiony poprzednio ka . 
pelusz i rower w lesie, wsiadł na pociąg i krętą 
drogą pojechał do Brukseli, dokąd po niejakim ś 1
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czasie podążyła za nim i jego bohdanka. Tam 
czytając dzienniki, donoszące o nadludzkich wy 
siłkaeh czynionych przez dedektywów, fakirów 
indyjskich i hyeny berberyjskie w celu odszu
kania jego trupa, chytry księżyna byłby się 
śmiał serdecznie z tego wszystkiego, gdyby nie 
to, że musiał bez protestu wyczytać też ważne 
zajutrz po odnalezieniu wyjechał z Brukseli nie 
obdarzonych przyjaciół — kradzieży sum p ara
fialnych, aparatów kościelnych i t. d.

Ksiądz Delarue nia zamiar poświęcić się ku 
piec lwu. Gdyby to było w Ameryce, mógłby 
liczyć na znalezienie im presarya i dobrą gażę. 
Tymczasem zrobił znów zawód reporterom; na
zajutrz po odnaleizeniu wyjechał z Brukseli nie 
wiadomo dokąd. Dziennik „Matin" zapowiada 
mimo to rozpoczęcie druku jego pamiętników* 
___________________oooooo -  ■
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Kraków, dnia 10 października.
Kalendarzyk kościelny. We czwartek Germa- 

na i Firm ana biskupów wyznawców i Zenajdiy 
panny ,w piątek Maksymiljana biskupa męczenni
ka i Eustachego wyznawcy, w sobotę Edwarida 
króla i Daniela.

Kalendarzyk astronomiczny: We czwartek 
wschód słońca o godz. 5 m. 57, zachód o godz. 4 m. 
58, długość dnia godzin 11 minuta 1.—

Z krak dyrekcji kolejowej. Dotychczasowy za
stępca referenta oddziału prawniczego krakow
skiej dyrekcji kolejowej dr. Marjan Starzewski zo
stał mianowany szefem oddziału VI. komercjal
nego, w randze sekretarza. Dotychczasowy szef 
tegoż oddziału p. Franciszek Bandrowski został 
przeniesiony w stały stan spoczynku w randze 
nadinspektora.

Przeciw powodziom. Dziś w tutejszem 
starostwie rozpoczęły się obrady komisji w spra
wie przełożenia koryta rzeki Rudawy i ochro
ny Krakowa przed zalewom, oraz w sprawie 
regulacji rzeki Wisły. Komisja obradowała 
pod przewodnictwem radcy namiestnictwa dra 
Ustyanowskiego. W' komisji biorą udział: za
stępca ministerjum spraw wewnętrznych star. 
radca budown. Herbit z Wiednia, starszy rad
ca budownictwa przy namiestnictwie inż. In
garden, dyrektor budownictwa przy Wydziale 
krajowym p. Kędzior; ze strony starostwa kra
kowskiego koacepista namiestnictwa dr. Ste
fan Slęk; ze starostwa podgórskiego konc. dr. 
Wysocki; ze strony gminy m. Krakowa pp. dr. 
Staniszewski, Baringer i Uderski; ze strony Ma
gistratu Krakowskiego, dyrektor budowy p. St. 
zwierzyński; ze strony pow. Krakowskiego pp. 
dr. Skrzyński i dr. Milieski; ze strony m. Pod
górza, burm istrz p. Marjewski; ze strony pow. 
wielickiego, pos. Karol Checz. — .lako strony 
interesowane, reprezentowane były gminy: 
Zwierzyniec, Półwsie Zwierzynieckie, Wola Ju- 
stowska, Rronowice Małe, Dębniki, Zakrzówek 
i Ludwinów. Jutro komisja odbędzie czynno
ści ekspropinacyfne w Woli Justowskiej i w 
Bronowicach Małych, pojutrze w Zwierzyńcu 
i Półwsiu Zwierzynieekiem.

Mianowania pocztowe „Gazeta lwow- 
ogłasza: Ministerstwo handlu zamianowało star
szymi pocztmistrzami pocztmistrzów Józefa 
Kunickiego w Tarnopolu II, Michała Mazurka, 
z Stanisławowa i Ludwika Hahorkiewicza w Ska
winie, ostatniego przy przeniesieniu w stan 
spoczynku.

Dar. P. Feliks J a s ie ń sk i ofiaiował na 
rzecz krak. Koła Związku Tow. Nar. 12 ory
ginalnych drzeworytów japońskich, między 
którymi znajdują się cenne Surim ony z XVIII. 
wieku i krajobrazy Hirochigiego. Ciekawe te 
okazy sztuki japońskiej złożone zostały w m a
gazynie p. Kutrzeby, gdzie je w każdym cza
sie można oglądać i nabyć. Ceny za zgodą 
ofiarodawcy nałożono bardzo przystępne dla 
ułatwienia, nabycia amatorom i znawcom.

Resursa urzędnicza w Krakowie urządza w 
sobotę dnia i 3 bm. o godz. 8-mej wiecz. zebranie 
towarzyskie z tombolą i tańcami przy muz. woj 
skowej 56 p.p. Wstęp dla członków i akademików 
1 k. dia gości 3 kor. Strój dla pań spacerowy, dla 
panów- wieczorowy. Nieczłonkowie Resursy mogą 
brać udz ał w zebraniu tylko za pisemnie wygoto- 
wanom zaproszeniem, o które zgłaszać się należy 
przed zabawą do sekretarjatu w godzinach wie
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czornych. Zaproszenie musi być przez dwóch crlom 
ków Resursy poparte.

Z teatru miejskiego. „Loulou“ głośna far
sa paryska spółki autorskiej Maurycego Soulia 
i Henryka de Gorsse, wchodzi w tygodniu bie
żącym na afisz teatru  krakowskiego. Na sce
nach naszych grano dotąd „Loulou“ li tylko w 
„Nowościach" warszawskich, gdzie dotąd docze
kała się setki z górą przedstawień. W tygodnia 
bieżącym pracownie krawieckie teatru wykoń
czają obfitą wystawę w stylu dyrektoryatu do 
sztuki Bretona p. n. „Piękna M arsylianka". Pró 
by ze sztuki Bretona rozpoczynają się nieba
wem

Rolę tytułową w premierze sobotniej ^r. n. 
„Louiou" objęła pani Pawłowska, obok niej głów
niejsze role grać mają panie: Trzecieska, Broni- 
czowa, Słubicka, Modzelewska, Horska i i. oraz 
panowie: Zelwerowicz, Sobiesław, Leszczyński, 
Fritsche, Bończa i w. i. — Równocześnie z „Lou- 
lou“ odbywrają się próby powtórne z „Rosmers- 
holm“ Ibsena, którą dyrekcja wznawia w dniach 
najbliższych, jako sztukę pierwszą z zamierzonego 
cyklu wznowień Ibsena.

Z teatru ludowego Na czwartek przygoto
wuje teatr ludowy bardzo wesołą sztukę pod tyt. 
„Piękna Marsylianka". Dyrekcya dokłada wszel 
kich starań, aby sztuka wypadła jak najlepiej. 
Przygotowano bardzo ładne kostjumy i dekora- 
cye. „Piękna M arsylianka" stanie się nieza
wodnie jedną z najbardziej „kasowych" sztuk 
i bez wątpienia, długo utrzyma się w repertu
arze.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
poniedziałek 15 b. m. Na porządku dziennym 
sprawa drożyzny mięsa.

Koncert w podgórskim „Sokole“ urządzony 
staraniem krakowskiego kółka mandolinistów i 
miejscowego Towarzystwa Sokół, odbył się w 
niedzielę dnia 7 bm. Doborowy i bogaty program 
zgromadził liczną publiczność a wykonanie po
szczególnych punktów nawet wybrednych zado- 
wolnić mogło Uznanie publiczności zdobyła sobie 
młoda pianistka p. Paulina Grosberg z Krakowa 
młody i wiele obiecujący śpiewak p. Alfred 
Langer uczeń prof. Heinemaana w Berlin e.

Orkiestra mandolinistów pod wprawną ręką 
dyrygenta p. Tadeusza Pochwalskiego wyw ązała 
się ze swego zadania ku ogólnemu zadowoleniu. 
Na wyszczególnienie zasługuje wykonanie szere
gu wyjątków z „Opowieści Hoffmanna". Zespół 
muzyczny wykazał inteligencję członków orkie 
stry i fachową umiejętność kierownictwa.

Dopełnieniem programu był występ chóru 
;„Sokoła“ pod kierownictwem p. E. Kosińskiego. 
Wykonaniem kilku pieśni okazał chór wprawę i 
dobry zespół sił śpiewackich, a rzęsiste oklaski by
ły należnem uznaniem.

Komitet jubileuszu E. Orzeszkowej odbędzie 
pierwsze plenarne posiedzenie we czwartek dnia 
11 b. m. o godz. 6 w sali starego teatru. Na po
rządku dziennym: Sprawozdanie dotychczasowej 
akcji i przedłożenie programu dalszej pracy, wy
bór prezydjum, ukonstyuowanie zarządu i podział 
komitetu na sekcje, wreszcie wniOvSki członków.

Dostawy wojskowe. Komisja menażowa dla 
załogi Krakowa-Podgórza ogłasza licytację oferto
wą na dostawcę w r. 1907 produktów mlewnych, 
owoców strączkowych, kawy niepalonej, cykorji 
cukru, ryżu, powideł, smalcu, słoniny tłuszczu 
roślinnego. Oferty należy wnieść do dnia 22 bm. 
Bliższych informacji udziela Izba handlowa 
j  przemysłowa w Krakowie.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się na 
dworcu kolejowym w Podgórzu-Płaszowie dnia 
9 bm. Podczas'zestawiania wagonów o godz. 11 
i pól w nocy. pełniący służbę 30 letni szyber 
Kranz, wyskakując z wozu uderzył o słup lampy, 
której nie mógł widzieć, gdyż nie świeciła się z 
powodu jakiegoś uszkodzenia, aczkolwiek powin 
na była być zapaloną. Uderzenie było tak nie
szczęśliwe, że Kranz padł trupem na miejscu. 
Nadjeżdżająca właśnie maszyna omało co nie 
przejechała zwłok, gdyż leżały w poprzek szyn; 
dostrzegł je jednakże maszynista i zdołał jesz
cze w porę wstrzymać maszynę. Zwłoki złożono 
na razie do wagonu na stacji, aż do przybycia 
komisji sądowo-lekarskiej.

Nagroda za ujęcie bandyty Policja miej
ska w Tarnowie wyznaczyła 200 koron nagrody 
za wydanie w jej ręce sprawcy kradzieży w 
kantorze Mascblera.

 oooooo------
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w naw cza analiza z wyrobam i wszystkich fabryk na kuli ziem skiej wykazała, że M Ą C Z K A  G U R G U L A  ta- 
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— Kronika lwowska. (Kor w'(i-.ru * IVko 
nrzedn.ków pocztowych o . d i . , <• ,_ę we Lwowie 
w niedzielę, dnia 14 bni. Na porządku dziennym: 
Automatyczny awans; Zmniejszenie czasu służ
by  na la t 35; P r a g m a ty k a  służbowa; Urlopy, od 
poczynek niedzielny i świąteczny.

Wydział kraj. unormował urzędowanie dy
rektorów Banku krajowego. Ponieważ bowiem 
wszyscy trzej dyrektorowie są równorzcdn w 
.godności i w znaczeniu, Wydział kraj. uchwalił, 
że m ają oni kolejno, w porządku alfabetycznym, 
każdy przez miesiąc prezydować na radach sesyj 
nych Dyrekeyi Banku krajowego. W tym mie 
siąeu więc bedzie prezydowai p. Domaszewski, w 
następnym p. Milewski, a po nim p. Zgórski.

Wystawę pszczelniezo-ogrodniezą zamknięto 
wczoraj uroezyście, po 11 dniach istnienia. W 
obee dość licznie zgromadzonej publiczności prze 
mówił prezes dr. Ciesielski podnosząc ważność 
urządzenia wystawy i składająe podziękowanie 
instytucjom, osobo"1 prywatnym, wystawcom o- 
raz inspektorowi ogrodnictwa p. Błażkowi za 
pumoe w urządzeniu wystawy. Następnie se
kretarz p. N. grin  odczytał nagrody

Krakowska młodzież szkół średnich, która 
.przez trzy dni bawiła we Lwowie pod przewod
nictwem kilku profesorów, odjechała do Krako 
wa po nabożeństwo w kościele M aryi Magda
leny. We czwartek zw iedzali młodociani goście 
miasto pod kierunkiem trzech profesorów i kil
ku uczniów lwowskich, których dyrekcye uwol 
miły w tym  celu od obowiązków w szkole. N aj
więcej ezasu spędzono w S tryj skim Parku i na 
placu powystawowym, gdzie oglądano wystawę 
ogrodniczo-pszezelriczą i panoiamę racławicką. 
W  piątek była młodzież na kopcu Unii, a wieczo 
rem w teatrze na przedstawieniu sztuki Haupt- 
mana „A Pippa tańczy", otrzymała bowiem od 
dyrektora Hellera całkiem bezpłatnie kilka loż 
"W sobotę rano zwiedzano w dalszym ciągu mia 
-sto, a popołudniu część młodzieży poszła do tea
tru , a część wraz delegatami młodzieży lwow
skiej obradowała w II  szkole realnej nad zawią
zaniem wielkiego związku młodzieży szkół śre
dnich z eałej Galicyi.

Wogole przyjęcie krakowskie i i gości od- 
nyło się bardzo serd. sennie. Bratnia pomoc ak i- 
idemlkow jakoteż i B ratem  pomoc techników da 
wala im w swoich kuchniach obiady po możliwie 
najniższej cenie urządzono un wygodne kwatery 
w  szkołach Kordeckiego i Kona rskiego, a prezy 
dent m iasta wyasygnował dla nieh 200 K. dla 
ułatwienia im tu  pobytu.

S traszny wypadek zdarzył się onegdaj po
południu na torze kolejcwvm obok stacji Pod- 
samcze. Oto budnik kolejowy Kozub, szedł około 
godziny 3 terom dla zlustrowania należącej do 
niego części toru. Kiedy znajdował się koło dru 
giej budki, nadjechał pociąg* zdążający do Pod
zamcza, a równocześnie zbliżał się drugi pociąg. 
zdą*ająey z przeciwnej strony. Ustępując przed 
jednym z pociągów, Kozub nie spostrzegł wido

cznie pociągu zbliżającego się od Podzamcza i 
skoczył na tor, którym szedł ten pociąg, a po
chwycony przez koła lokomotywy, został formal 
nie zmiażdżony, tak, że przybyła komisja kolejo 
wo-lekai|ska kazała zebrać tylko porozrzucane 
szćzątki w płaehty i odstawie do kostnicy. Ko
zub był starszym człowiekiem, wdowoem.

Władze pocztowe nie ukończyły jeszcze do 
chodzeń w sprawie nadużyć, popełnionych przez 
starszego oficjała, Glińskiego w arałmlansie po 
Gztowym z listami, a juz przyjdzie im zająć się 
*'rugą sprawą podobną.

Przed kilku dniami otrzymał p. Ja n  .fa- 
Tzyna, właściciel zakładu jubilerskiego, prze
syłkę od wiedeńskiego fabrykanta kosztowno
ści Jana Bauera, mającą, jak  opiewał list prze 
syłkowy, zawierać U srebrnych torebek wartości 
100 koron. Przesyłkę tę doręczył m a listonosz 
Nestheimer., obsługujący wóz pocztowy. Przy 
rozpakowywaniu stwierdził p. Ja rzy n a  fakt, bar 
dzo wiele dający do myślen-a. Rozpakowawszy 
bowiem skrzynkę, z papieru, na którym znajdo 
wał się tylko adres jego i numer przesyłki, zau 
ważył, ze skrzynka opatrzona adresem jego napi 
•sanym ołówk-em atramentowym i znaczkami 
pocztowymi, miała wszystkie pieczęci naruszone, 
a aadto wieczko jOJ było połamane Ponadto 
brakowało trzech toreibok wartość i 158 koron.

Odkrycie to nasunęło panu Jarz ; nie podej 
rżenie, iż skrzynkę tę musiano otwierać i zabrać 
brakująee torebki. Dopuścić się zaś tego mógł 
zdaniem jego ktoś, pełniący służby w -ambulansie

pocztowym, który, aby zatrzeć ślady opakował 
skrzynkę w zwykły papier. Wobec tego nie 
pozostało panu Jarzynie nic innego do zrobienia, 
jak  tylko zawiadomić o tern władze pocztowe któ 
re wdrożyły natychmiast w tej sprawie docho
dzenia.

Szkoda była ubezpieczoną. Sprawą tą  zajęła 
się też policja, którą p Jarzyna zawiadomił rów 
nież o wypadku, a to na żądanie wiedeńskiego 
fabrykanta.

Przed pięciu dniami zbiegło z więzienia są
du karnego przy ulicy Batorego czterech więźni, 
u których bezpłatny, lecz przymusowy pobyt w 
obrębie murów więziennych obudził taki wstręt, 
iż odważyli się na krok decydujący, jakim  jest 
uei, iczka Dwu z nieh niedługo cieszyło się wol
nością,jednego bowiem przytrzymano już w kil
kanaście godzin po ucieczce i oczywiście natych 
miast oddano władzom więziennym, drugiego zaś 
tj. Antoniego Tolmańskiego przytrzym ała wizo 
ra j policja w jednym z trzeciorzędu; <*h bo*••■ii 
przy ulicy Żółkiewskiej i mimo energiczn;<li 
protestów z jego strony, odsta wiła go do -więzimi 
sądowych-

— Nagrody na wystawie pszezelniczo-ogro- 
dniczej przyznała komisja:

1) W dziale szkółek drzew owocowych: ,T. br. 
Brunickiemu w Podborcach i L. Freegem u 
w Krakowie dyplomy, honor. Zarz. ogrodu w Gu- 
mniskach dyplom zasługi. Zakład sadówniczy 
„Słoneczna" w Limanowej i Dom. ogrodn. bra
ci Drobnerów we Lwowie — dyplomy uznania. 
Zakład ogrodniczy,Kazimiera11 w Gzyżynachpod 
Krakowem medal złoty. Jan. Pawlikowskiemu 
w Medyce med. srebrny Tow. Ogrodn. warsz., 
a kierownikowi ogrodu p. Koziorskiego nagro
dę honorową bar. Brukmanna. Zarząd szkoły 
ludowej w Dąbiu medal srebrny Tow. Gospod. 
Zarz. szkoły ludowej w Zakliczynie i Zarząd 
szkoły lud w Bolecbowicach medale srebrne 
Tow, Ogrodn. Zarządom szkoły lud. w Stró
żach i Kobyłowłokach medale bronzowe, /.arząd 
szk. lud. w Jaćmierzu i Tow. roln. pow. w Ja 
śle listy pochwalne. A. Mermetowi w Manio- 
wie list pochwalny i 50 kor. nagr., P. W ąso
wiczowi włość. w Kamionce Strum. list pochw 
i 25 k. nagrody.

2) W dziale szkółek drzew szpilkowych, drzew i 
krzewów ózdobnych. Jul. br. Brunickiemu za szpil
kowe medal złoty, L. Freegemu ^  Krakowie 
za szpilkowe medal srebrny ministr. roln. i za 
drzewka i Krzewy ozdobne liściaste medal 
złoty. J, br. Brunickiemu za drzewa i krzewy 
ozdobne liściaste medal srebrny ministerstwa 
rolnictwa. J. dr. Pawlikowskiemu w Medyce za 
róże wysokopienne medal srebrnv.

3) W dziale owocowym przyznano braciom 
Niemczewskim w Okopach św. Trójcy za wino
grona dyplom honeruwy, a za owoce medal 
srebrny min. roln. dr .T. Pawlikowskiemu w Me
dyce i dr. J Tarnawskiemu w Kosowio meda
le złote. J, br, Brunickiemu med. sr. |

Srebrne medale przyznano Zarz szk. lud. 
w Dąbiu, M. Kupcowi ogrodn. w Przemyślu,
A. Cybulskiemu w Grębałowie, Muszyńskiemu
w Prądninu Czerwonym, Z. Piotrowiczowi
w Brzuchowicach, dr. W. Krzeczunowiczowi
w Janowicach, P. Cięciale w Mistrzowicach,
J. Damekowi w Zebrzydowicach, J. Romańskie
mu w Bochni, J. Frączkiewiczowi w Rzucho- 
wej, S. Ferensowi w Onladowie, w Nigrinuwi 
w Kosowie, M. Farbierskiemu w Zakliczynie, 
Leonowi Rybińskiemu w Szvmbaiku, S Spole- 
rze w Rybny. Medale bronzowe Dom. ogrodn. 
braci Drobnerów, W, Rawskiemu we Lwowie, 
F. Ptakowi w Bieńczycach, F. Ciebułtowicżowi 
w Przemyślu Zarz. ogrodu T j .  Jaksa Chamco- 
wej w Skowmtynie, St. Żabie w Zbylitowskiej 
Córze, H. Crioblewskiemu w Szymbarku, Wł 
R. Palchuwi w Jaśle, M Osińskiemu w Prze
myślu J. Nawrockiemu w Odrzykomu, ks W 
Sarnie w Szebniacb, J. Michalikowi ogr. w Kul- 
parkowie, ks. J. Jakielowi w Osieku, J. Zalew
skiem u w Oleszycach, wystawie zbiorowej 
z Mszany dolnej (i 2b kor.), wystawie zbiorowej 
z Łysej Góry, K. Mroczkiewiczowi w Stróżach, 
J. Trędocie w Pleśnej, ks. W. Machowi, J. Lu
bowieckiemu w Zabierzowie I. .-■tefańskiemu 
w Gromcu, J. W alterowi w Bystry, B. T y r n o -  
tiejczykowi z Kniażdweru (i 25 kor. nagrody), 
Janowi Androsiewiczowi, Związkowi Trembo- 
welskiemu (i 50 kor. nagrody) Józ. W daszyń
skiemu w Strzeliskach nowych, Onyszkiewi
czowi w Bawię ruskiej. Listy pochwalne i na
grody pieniężne: Ogród szkolny w Grębowie,

Findzio w C hałupkacdi^m ^O ^l^^^m kiew icz 
(i 10 k.) switulski w Łowcach, ogród szkolny 
w Wiśniowej, ogród szkolny w Hussakowie, J. 
Ziawisza gosp. w Wesołówce (i 10 kor.), W. 
Piłat w Wesołówce (i 10 kor.), L. M ili ner1 w 
Chruśnię, L. Gula włość, w Balicach (i 10 k.), 
ks. Filar w Sławencinie, ks. W. Głowacki w Me
dyce, M. Goszczyński w Lesienicach (i £0 k.), 
Stadtmiiller w Kleparowie, W. Oczkowicz w Ja
śle. L. Z. 2 Jedlicze, J. Jędrzejczyk w Bieńczy- 
cacb (i 20 k.), Mandiuk w Oleska (i 20 k.)

4) Ur dziale warzyw: F. W. Starcka synowie 
we Lwowie i szkoła ogrodn. Zjedn. Gal. Tow 
dla ogrodn. i pszczeln. na Wulce kapitańskiej 
dyplomy honorowe. St. Szurkowi, kjer. szko
ły w Dąbiu, medal złoty. Medale srebrne: dom 
ogrodn, braci Drobnerów, dr. J. Pawlikowski 
w Medyce. Medale bronzowe: J. Romanowska 
w Kopaniu, J. Dylewska we Lwowie, K. Konik 
w Krowodrzy (i 25 kor.), L. Kołodziejczyk 
w Nowej Wsi Narodowej, J. Lutomirski w Mły
niskach, Zarz. Zakł. w Kulparkowie, Zarz. ogro
du L. Jaksa Chameowei, J. Dudko w Przem y
ślu, J. sawicki w Nowej Wsi Narodowej (i 25 
kor.)

5) IV dziale kwiatowwi i dekoracyjnym: Starcka 
synowie we Lwowie cztery złote medale za 
goździki, storczyki, draceny z kol. lićciem i 
krotony, i cztery medale srebrne za cyklame
ny, sortym ent georginij, begonie bulwiaste i 
rośliny liściaste, a za działalność na polu ogro
dnictwa szklarniowego i hodowlę roślin dy
plom honorowy i nagrodę honorową bar. 
Bruckmana. Wielki zakład Wulińskiego we 
Lwowie: za paimy medal złoty, za bukiety i 
wiązanki ze świeżych kwiatów dyplom hono
rowy i nagrodę honorową bar. Bruckmana. 
J. Szychowskiemu, ogrodn. miejskiemu we 
Lwowię: za cl iryzantemy i begonie medal zło
ty. B. bar. Bruckmanowi w Monastercu za 
bardzo piękną kolekcję georgiń medal złoty. 
Medale srebrne: J. Kaweckiemu, ogrodn. miej
skiem u we L wowie z t  begome i fikusy; dr. J. 
Pawlikowskiemu za rośliny; zakł. ogrodn. »Ka- 
zimieia« w Gzyżynach za obfity zbiór georgiń;
B. Oizechowiczowi w Kalnikowie za rośliny 
wazonuwe; M Taźbierskiemu w Zakliczynie 
za palmę wyhodowaną w pokoju.

6) W dziale nasion przyznano; »Starcka sy
nowie* medal złoty. Medal srebrny: oddział 
Tow. gospod. w Stryiu i szkole ogrodn; Zjedn. 
Gal. Tow. dla ogrodn i pszczeln. w W ulce 
Kapitańskiej. Kraj. niższej szkole rolniczej 
w Boreźnicy meda bronzowy.

7) W dziale plonów Medale bronzowe: T K. 
Gzerwińki w Krakowie. L. Kisielewski w W ar
szawie, W. Zochowski w Prądniku Czerwonym, 
K D de Marków Markowskiemu w W arsza. 
wie, medal bronz. Kaweckiemu, ogr. miejsk- 
we Lwowie, Kalkstein z Siedlisznwic za kul
turę wiklmy medal srebrny. Uczennicom szkół 
lwowskich za staranną hodowlę kwiatów listy 
pochwalne, i to: szkole im św. Antoniego, 
Elżbiety, Anny, Marcina, Marji Magdaleny i 
Czackiego.

(Do kończenie premjowania podamy w na
stępnym numerze).

Wykolejenie pociągu pomięday Chabówką a 
Zakopanem, o czem jMłdaiiśmy już w telegramach, 
zostało już dokładnie zbadane przez komisję z ra 
mienia krakowskiej dyrekcji kolei, która wvdele 
guwała na miejsce wypadku inżynierów kolejo
wych pp. Maiwalda i Moskwę Według relacji1, wy
koleiła się maszyna i pierwsza oś wozu służbowe 
go od pociągu osobowego Nr 61 J '•8 wychodzą
cego z Chabówki o godzinie 4 rano a jadącego % 
hyżością 25 kilom, na godzinę. Pociąg został lap- 
townie zatrzymany w Lasku na zwrotnicy u godzi
cie 5 m. 4 przyczem wozy posuwały, się na szy
nach jeszcze 40 kilom. Ani maszyna ani żaden % 
wozów nie zostały uszkodzone i lokomotvwa po 
zbadaniu juz została znowu oddana do użytku.

Pociągiem tym jechało osób 114, z których 
oglądano 17 reszta osób przeważnie udała się za
raz piechotą do Nowego Targu. Z 17 osób ogląda
nych jako chory zgłosił się restaurator z żaki >pa 
nego J. Schindler, skarżąc się. że go boli ramię. 
Drugi Buckspan agent od maszyn ma zaczerwie
nienie skóry (?) i skary się na ból głowv. Trzeci 
J. Jarecki, przedsiębiorca, budowlany z Nowego 
Targu uskarża, się na rwanie w głowie i bicie ser
ca. Śladów żadnych niema. Nadto twierdzi, ze ma 
drżenie języka i palców. Czwarty Leonard Pitzin- 
gei z Zakopanego skaizy się na ból w lewej msłie.

Z personahi służbowego maszynista Jakób

K o tttp l. w y p r a w y  t y K t a K  t f & W .  K a k K i
n ik low e n a j le p sz t;  m a rk i, S p h in x  stalow e em aliow ane, p aten tow an e sta low e % obrącsrką em aliow ane sta low e i  e* 

m ailow ano Prim a n a jlep sze j m ark i że la zn e  em aliow an e m ark i C ieszy gj B azarow e najlep sze.
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Lisiewiez pełni już służbę, palacz Michał Leśniak 
przerwał służbę i zgłosił się jako chory — 
Kierownik pociągu Piotr Tobaczawski ma guz na 
czole, ale pełni służbę konduktor Józef Leśniak, 
kuleje na nogę i przerwał służbę. — Dotąd nikt 
więcej się nie zgłosił. —. Przyczyna wykolejenia 
dotychczas nie wykryta. Przypuszczać można, że 
na zwrotn icy znajdował się jaki przedmiot twardy 
nie znaleziono jednak nic.

Samobójstwo ucznia. Z Sanoka donoszą: Sta 
nisław Germak, uczeń V III, tutejszego gimna
zjum syn Jana Germaka tut. obywatela i radnego 
miasta Sanoka, zastrzelił s ę onegdaj w Wróbliku, 
zawiadomiwszy przedtem rodziców, że sobie życie 
odbierze, a dlaczego to niech spytają dr. Krynic 
kiego, w ięc zapewne z powodu nieuleczalnej cho
roby. Nieszczęsną ofiarę złamanego młodzieńcze
go jeszcze życia pochowano we Wróbliku przy u- 
dziale kolegów szkolnych, którzy się tamże na 
pogrzeb udali.

Rozniesiony na szablach. Z Łańcuta donoszą: 
Onegdaj w nocy na rynku łańcucaim kilku i: u ża
rów7 ze stacjonującego tu pułku, posiekało szabla
mi parobka zajętego u tutejszego rzeźnika Muehl- 
rada do tego stopnia, że ten niebawem ducha wy
zionął. Przyczyną była prawdopod. Inne zwada 
pijacka. —

Małżeństwo i żandarm. Z Gródka Jagielloń
skiego. We w-s Dolimaniach pod Gródkiem żan
darm przechodzący drogą usłyszał jęki kobiety, 
któią mąż bił niemiłosiern e. Żandarm stanął w 
obronie kobiety, a w tedy rozjuszony mąż rzucił s ę 
na niego z siekierą. Napadnięty w ten sposób 
pchnął żandarm napastn ka bagnetem w pierś i 
pabił go. ------

Otwarcie b\ ur:> w Sułkowicach Z Sułkowic 
pisz.) do nas: Rzadka na prowincji uroczystość 
odbyła się na dniu 7 bm. we wsi Sułkowice powia
tu Myślenickiego, gdzie ze względu na szeroko roz
gałęziony domowy przemysł kowalski od lat dwu
nastu istnieje szkoła zawodowa.

Długoletnie starania dyrektora tej szkoły p. 
"Franciszki, Smerczyńskiego, a w końcu nader 
skuteczne poparcie obecnego proboszcza ks. dra 
Pawła Frelka uwieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem, gdyż w roku bieżącym otwartą została 
bursa w7 Sułkowicach dla uczniów zamiejscowych 
wymienionej szkoły zaś na dniu 7 bm. odbyło 
poświęcenie tej humanitarnej instytucji.

Aktu poświęcenia dokonał ks. dr. Bandurski, 
który po uroczystości kościelnej w podmo- łych sło
wach przemówił do obecnych reprezentantów 
władz powiatowych, członków Towarzystwa Bur
sy, wychowanków tejże i licznie zebranego ludu, 
na temat zamiłowania do pracy zawodowej i łącz
ności wszystkich stanów na zasadach chrześciań- 
■skieh i narodowych. —

W uroczystości wziął też udział protektor Bur 
sy książę Kazimierz Lubumirski, który jako poseł 
interesuje się każdą sprawą publiczną swojego po
wiatu i sprawy tę we Lwowie i Wiedniu skutecz
nie popiera. Po uroczystości przyjmował u siebie 
wszystkich zamiejscowych gości uprzejmy pro
boszcz Sułkow7ski

W tym samym dniu przed nieszporami odby
ło się też poświęcenie sztandaru tutejszej straży 
powiatowej. Stosownie do zwykłego ceremoniału, 
pierwszy gwoźdź do sztandaru wbił ksiądz dr. 
Bandurski, zaś następnie jako chrzestni rodzice 
wzgl. ojcowie byli czynni: Ks. Lubomirski, p. Ma- 
rja  Smereszyńska żona dyrektora szkoły zawodo
wej, starosta Edward Gzermak, mecenas dr. Emil 
Adelman, ks. proboszcz dr. Paweł Frelen, dyr Fr. 
Smerczyński, dzierżawcy dóbr p.p. J. Truhs i Ka
rol Hontschin i w. i. I ta druga uroczystość zakoń
czyła się gorącą przemową niestruuzonego ks dra 
Bandurskiego.

— Składki. W  admims racji naszego} 
Dziennika złożył ks. Dziurzyński I r. d li  85k 
letniej staruszki, P. J. z O. 1 kr. 10 hal. na 
"Wawel.

-oooooo-

T F & E G R f l f ł i y .
Reforma wyborcza.

"Wiedeń. V/ komisyi dla reformy wyborczej 
pos. Cb.oc ponownie zgłosił wniosek o reasumeję 
uchwały w sprawie liczby mandatów dla Czech. 
Wniosek odrzucono.

Nastąpiła dyskusja nad podziałem okręgów 
w Czechach.

Pos. Kram arz zaprotestowawszy przeciw u- 
pośledzeniu Czechów co do liczby mandatów w 
Czechach, wnosi aby miasto Budziejowice przy 
łączyć do grupy niemieckich okręgów wybor
czych, ponieważ Niemcy zawsze twierdzili, że 
jest to miasto niemieckie, gdyż jest tam nie
miecka rada gminna i niemiecki poseł do Sejmu. 
Mówca stwierdza, żf mandat budziejowicki nie 
byłby pewnym dla Czechów, więc Czesi zrzeka
ją się go, a żądają natomiast jeszcze jednego 
mandatu dla Pragi.

Pos. Pergelt sprzeciwia się temu wnioskowi 
i wnosi, aby z niemieckich mniejszości w P ra 
dze, Budzie jo wicach i Pilźnie utworzyć kataster 
narodowy i zapewnić im dwa mandaty. Mówca 
sprzeciwia się jednak odpowiedniej rekomsepa 
cie dla Czechów, a głównie sprzeciwia się temu, 
aby dla Czechów, zamieszkałych w Dolnej Au- 
stryi, przeznaczyć jeden mandat.

Po przemowie Choca, Herolda i Zazworki od 
roczono obrady do godziny 4 popułudniu.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm węgierski rozpoczął dziś 

obrady. Dr. Wekerle zawiadomił, że w piątek 
przedłoży budżet i wygłosi ekspose. Minister 
wnosi, aby merytoryczne obrady Izby rozpoczę 
łysię 19 bm. Wniosek ten uchwalono. Następne 
posiedzenie w piątek.

Z Węgier.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu par- 

tji konstytucyjnej powitał członków prezes Kolo- 
man Szell, dr. Weckerle, wskutek zajęć urzęd. nie 
mógł przybyć na posiedzenie, ani też udzielić ocze
kiwanych wyjaśnień.

Budapeszt. W piątek na posiedzeniu Izby po
słów przedłoży Dr. Weckerle expose finansowe."

Weckerle w Wiedniu.
Budapeszt. Węg. Biuro kor. donosi z Wiednia 

Wczoraj popołudniu złożył dr. Weckerle wizytę 
bar. Beckowi, hr. Gołuchowskiemu i Drowi Ko- 
rytowskiemu O godzinie 5 popołudniu odjechał 
dr. Weckerle do Budapesztu.

Zmiany w dyplomacji.
Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza: Cesarz zamia

nował posła austr. węg. w Bukareszcie Jana m ar
grabiego PaIlaviciniego, przy zwolnieniu z do
tychczasowego stanowiska, nadzwyczajnym upeł
nomocnionym ambasadorem w Konstantynopolu 
i nadał mu godność tajnego radcy z uwolnieniem
od taksy. -----

Związki. wyznaniowe we Francji.
Paryż. Dziennik urzędowy ogłasza zezwole 

nie na utworzenie jednego katolickiego Związku 
wyznaniowego. Dotąd jest takich »wiązków 8.

Walka z Kościołem we Francji.
Paryż. Na odbytem wczoraj popołudniu po

siedzeniu Rady ministeryalnej osiągnięto porożu 
mienie co do urządzeń mających na celu zupełne 
przepron adzenie ustawy o rozdziale Kościoła ud 
państwa

W piątek odbędzie się posiedzenie Rady mini 
steryalnej dla szczegółowego rozpatrzenia tych za
rządzeń. —

Cesarz Wilhelm się gniewa.
Berlin. ĆB. Wolfa) Depesza, którą wysłał ce

sarz W Ihelm do księcia Hchenlohe brzn±i' Wła 
śnie czytam ze zdziwieniem i oburzeniem ogło
szone najtajniejsze prywatne rozmowy między 
Twoim ojcem a mną, dotyczące ustąpienia ks. 
Bismarcka Jak  tc się stać mogło, że podobny 
materyał dostał się do publicznej wadomości 
bez mego pozwolenia. Postępowume podobne 
muszę nazwać nietaktem w najwyższym stopniu 
i niedyskrecyą, oraz zupełnie rzeczą niewska
zaną. Jest bowiem rzeczą niesłychaną, aby o- 
glaszano coś o wydarzeniach, dotyczących obec
nie panującego, bez jego zezwolenia.

Ohydny mord.
Kostroma. W miejscowości Newierino tu 

tejszego okręgu ostatniej nocy banda młodo
cianych chłopów zamordowała rodzinę żydowską, 
składającą się z ojca, matki i dwojga dzieci, oraz 
robotnika i robotnicy. Policy a ujęła trzech 
morderećw

Kongres kadetów.
Helsingfors. Opozycja przeciw rozoiucjb 

wniesionej no kongresie kadetów przez komi
te t centralny, dzieli się na dwie grupy, z któ
rych pierwsza żąda zupełnego przeprowadzeń 
nia programu wyborskiego, podczas gdy druga 
grupa oświadcza się za odmówieniem podat
ków, natomiast przeciw odmówieniu rekruta, 
gdyż rekruci wstępując do armjfpozyskać mo
gą dla swoich idei starych źotnierzy.

Z wal ś i z gruźlicą..
Paryż. Na posiedzeniu między na rod .we- 

go stowarzyszenia dla zwalczania M.ichut, wy
głosi* wczoraj dr. Bernheim wyalad, w7 którvm. 
wykazyw7at na podstawie przedsięwziętych ba
dań i duświadczeż, że środek Behminga „Sulu- 
se“ jest bezskutecznym.

Demonstrancia angielska.
Petersburg. (Pot. aj. tel.) Naczelnik mia

sta wręczył jcnerainem u gubernatorowi spra
wozdamy, , w7 którem donosi, iż słysz d  o zam ia
rze przybycia angielskiej deputacji do Moskwy, 
celem uczczenia członków7 byłej Durnv, którzy 
są obecnie oskaiżeni o zbrodnie po.ityczne. 
Naczelnik miasta uważa za rzecz nieodpowied
nią pub! czue uczczenie tej deputacji.

Trzęsienie ziemi.
Palermo. W miejscowościach Tenuim i  

Trebia odczuto wczoraj trzy dość silno wgtrząó- 
nienia ziemi.

Szkoły kongregacyjne w HJszDanii. 
sdryt. „Heraldo“ donosi, że przygotowy 

waną jest ustawa w sprawie kongregacvjny eh 
szkół, a mianowicie, żc otwarcie zakładu imako
wego nie może nastąpić bez zezwolenia, kurtezów. 
Do zakładów tych nie będą mugli być przy.,mo 
wani małoletni. Obecne kongregacje będą za
kazane.

Próba wzlotu balonem
Friedricbshaven. Hr Zeppelin przedsię

wziął wczoraj wzlot sw7oim balonem i po pewnym 
czasie powrócił na miejsce z którego się wzniósł. 
Próbę uważać można wobec tego za udatną. Przy 
wzlocie obecni byli k ról i królowa.

 oooooo---
Wiedeń. Wiener Ztg, ogłasza: Ministerstwo 

spraw wewnętrznych dopuściło w porozumieniu 
z ministerstwem rolnictwa, niemiecko-galicyjskie- 
10warzystwo akcyjne naftowe ,,.Harklowa“ w Ber
linie do uprawiania przemysłowych interesów, o- 
kreślonyclr w jego statutach, w obrębie królestw 
i krajów reprezentowanych w Radzie państwa, z 
siedzibą reprezentacji towarzystwa w Jaśle.

Brunszwik. Sejm został zwołany na 18 paź 
dziernika. —

Rzym. Zmarła tu artystka dramatyczna Ade
lajda Ristori.

Napad bandytów.
Warszawa. (Tel. Wł.) Dziś rano bandyci 

dokonali napadu na redaktora „Gazety Polskiej11, 
Gadomskiego i ranili go wystrzałami z brau- 
ningów.

NADESŁANE.
za które Redakcja nic bierze odpowiedzialności.

A d m i n i s t r e ’:*!^
z k au cy ą  1000 zh pozzukiw anv do k o rz y s tn e g o  p rzed
siębiorstwa. ZgT. do A dnynistm ^l ..GTo n Nt.rodr.-1.

Skład fortepian^ •> pianiu
owych i przegranych, sprzedaj;) i wypożycza najtaniej 

Zł goiówkę i i n ra ty  instrp.racn.ta 1845

Z . R a b a ,  u l ic a  vi. . ia n a  L. 13

>)*. FranciszcK Krzyształiwicz
p uf n. derm atologii Uniw . J a g  p ź o p ro w aiz i t  się n

- u l ic ę  S a s s to w ą  6 . = = =

J a s o w i  li Z iff lte lfi f  największy wybór wy- 
a rabów ze skóry i brosza.KRAKÓW — R yn ek  8 ,

n a p r s e c v w '  k o ś c i o ł a  ś w ,  W o j c i e c h .
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Bywa

w chorobach płucnych, nieży
tach, silnym kaszta, zołzach, 

influenzie
p rz e a  l ie m y c h  p ra fe sa ró w  i  le k a rz y  co  d z ie ń  z a p isy w a n a .

S 3 *  « v m & L a 7 'V ^ e J s L * 3 m « t £  P o n i e w a ż  s ą  l i c h e  n a ś l a d o w n i c t w a ,  p r z e t o  p r o s i m y  
* * *  M61 - u  ‘ ż ą d a ć  z a w s z e  w  o r y g m a l n e m  o p a k o w a n i u  „ R o c h e * .

I .  Hoflnann-La Roche & Co.
B a z y l e a  (S z w a jc a ry a ) .

L. 88925/06.
Hrihóh, dn. 20 wrześ. 1906.

Starszy oficyał egzekucyjny 
. Ludwik Stabrawa przestał 
słnić obow iązki egzekutora 
iejskiego, a natomiast prze
łączony został do czynności 
urowych.
Magistrat wzywa strony in- 
resowane. aby o wymianę 
vitów albo o zaspokojenia 
etensyi, jakieby do oiicyała 
adwika Stabrawy z tytuł* 
go urzędowania rmeć mogły, 
osiły się do Wydziału 

agistratu w przeciągu trzecia 
iesięcy, licząc od d. 21 wrze- 
ua 1906 r., po upływie bo- 
em tego terminu Magistrat 
yda ewentualnie kaucyęsłuż- 
iwą wspomnianemu oficya- 
wi egz. Ludwikowi Stabrawie, 
różniej zgłaszające się oso- 

odeśle z ich pretensyami 
drogę prawa.

Prezydent miasta 
Bi 3 Leo.

iwdziwe tyrolsHie £odeoy
e wj roby cieszy się sław i iv.il- 
przez swa nadzwyczajną jakoś s 
ałość. Dostarczamy po cenach 
irencyjuie niskich dobre i śro- 

dniej jakości
odeny letnie i sukienne

terye ‘aa suknie damskie prawdzi- 
narsdowe tyrolskie, sulonows ta- 

itowskis, do polowań i wycieczek 
'skich — lodeny gładkie i wzoro- 
ne dlL paadw i pań. Wzory gratis 
i franko. Źródło bezpośrednie:

i .  D r a x l ’ s  S o h n e
rka loienów tyrolskich i to 
iw wełnianych założone 1886- 
F Ł IJ f -^ C H  (Tirol). 2120 1S

HALKI
antyczna ciepła materya
ludnemi, koloro.\cmi bordiurami 
tuzina zł. 4.— w ciemny kratę 

4.50 w pasy pół tuaina zł. 4,75 
iko do każdej stacyi poczt. Do 

nabycia i:
J a k ó b a  B r a d y ,

T ^ J B O W I T Z  ( M o r a w y )
Sbne zamówienie pól tuzina lia- 

prztkona każdego o nadzwy- 
jnej ta  liości i zniewoli do pow

tórnego zamówienia. 2122 4

leograniczony dochdd
j ą  mieć osoby zaufania godne 
Bz pośrednictwo w pzyjmowa- 
zamowień na nowy pokupny 

edmiot (nie losy) Korzy sunę 
•linki. Wiadomości faohown nie- 
ieczne. Zgł. pod K Z. 2460 
jmnje E u d o i r M o a s e ,  Praga

jasło deserowe
ziennte świeże w 5 kilogr. pacz- 

Ikach wysyła na zamówienie
Z a r z ą d  2165 10

D ó b r  R a d y m n o

i

Zmiana lokalu.
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność

przy ul. Slawkjwskiej 1. 6.że mój istniejący dotąd w K r a k o i

MAGAZYN KRAWIECKI
p r z e n io s łe m  do

Rynku g|. 1. 24.
(yis a yis wiozy ratuszowej).

Polocają^ k ę łaskawym wzglądom, nadmieniana, że skład swoj 
znaaznie powiększyłem i wjposazyłem w wielki wybór nowości 
angielskich * kra,,owych na każdy sezon, z których pod osobistym 
dozorem wyrąb i»m wszelkie męskie ubrania przy pomocy najlopszyah 
sił roboczych C#ny nmiarkowana Dostawa punktualna.
2141 2 10 Z wysokim szacunkiem

W a c ł a w  S o u r e k . j 4
Każde m .vlowalctwo ł przedruk bedą karane.

Jećynie ptawdziwym j«jt balsam ■ Merry^go
tylko z zielonym znakiem „Zakonnica”. Prawnie ochro
niony. Zdawna znany, nieprześcigniony przeciw zabu
rzeniom w trawieniu, kurczom żołądka, kolkom, kata
rowi, bolom piersi, nAnenzie i t, p. Ce la 12 małych 
lub 6 podwójnych łaszek lub 1 specyal. flaszka z pa- 
tentowanOym zamkmgciem K 5.—^franco. — Thlerry’ego 
siańć bobkowa pwuBzecbnle znana non ping n itra  prze
ciw starem ranom, zapaleniom, zranieniom, abscesom 
i wrzodom wszelkiego rodzaju. Cena 2 słoiki K 3.60- 
i franco wysyła tylko za nadesłaniem pieniędzy lub za 
liczkąA pt. A . T h i e r r j  i n  P r e g r a d  j  bei Hohllt ch- 

S.uerbrnno. — Broszury z tysiącz. oryg listami dziękczynnymi gratis 
i franco. — Do nabycia we wszystkich lepszych apteka ,h i drogueryach.

Ciągnięcie nieod ołalnie 10. listopada 1906, 
W IED EŃ SK A  C. K . LOTERYA POLICYJNA.

1 los kosztuje i  koronę. : I. główna wygrana.
Koron 30.000 Koron 

jakoteż II. 5.000 k. i III. 1 000 k. wypłacone zostaną w gotówce za 
najwyższem zezwoleniem Jego c. i k. apost.. Mości na żądanie wygry
wającego po odtrącenia 10 proc. i ustawowego podatku od wygranej. 
LOSY do nabycia we wszj stkich kantorach wekslowych kolekturach 
loteryjnych i tJafikach. 1999 15

BkURO C. K. LOTERYI POLICYJNEJ 
z..ajduje się

w e  W ie d n iu ,  I .  S c h o t t e n r i n g  I I  (w gmachu dyrekcyi policyi)

Obrazy olejne i rodzajowe
P  faMub hardzia alakiafc. -  E. LEICHT, Kraków aliaa Plj-rtka, 
m  bruiia FitryaAskfaj paleoa wialki wybór ran  własaaga wy
raka. — Hajatamta lim a  w %n zawaózia jw aiaaa w l8 U r.

Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln. leczniczych
pod firmą

R .  R T Ą C A  I C H M U R S K I
w K r a k o w ie , u l ic a  ilw. ŁJeri r i . l v ,  L  4.

wyrabia pod kontrolą komlsyl Przemysłowej Tow. Lekarskleg* 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

W O D Y  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

l i lń ik l t j ,  B i t ih ó b l tn k i i j ,  l i l t i n k i i j ,  i i i b f ,  t l s n b a r i ,  RiszłflfiB,
tndziez speoyaLue lecznicze jak: litową, bromową, jodową, iela* 
zistą, kwaśną c rłz w oły  mnaeralne normalne z przepisu prof. 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach 1 drogueryach

cenniki na żą iin te  d a r n i

Z M I A N A  L O K A L I J .

. /ńa ja iya  mebli i Zakład tapIctriko-deKoracyjny
pod firmą

'Stanisław Stachowski*
^  w K R A K O W IE przy u licy  S ła w k o w sk ie j 1. 1.
© przeniesiony został
"  z dniom 1. października 1906 r.
A do now o urządz. lo k a lu  p rzy u l. S ła w k o w sk ie) 1 .6  ^
2  VIS a y is „HOTELU SASKIEGO? 1144 10 &
^  i poleca swój obficie zaopatrzony magazyn OJ
^  w meble w szelkiego rodzaju , portyery , firanki, dyw any, E  
-  chodniki, łó ż k a  b laszane  i mosiężne m aterace, k o łd ry , koce po- s* 
s  duszki, serw<ty, kapy. story  do okien, podejm uje s if  es 

rów nież w szelkich robót w zakres tap icerstw a wchodzących.
--------------  Z M I A N A  L O K A L U .  --------------
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ZlDIflDh hOKflhU.
NiniejszoLu inam zaszczyt 
zawiadomić Szan. PT. P u 

bliczność, że

Zakład
Zegarmistrzowski
i i tn ie ją s i  ou r .  1BB3 pod firm ą
A  a l £ v  I! EIRHKDU1E 
A. JIOW} SzBWłka L. 2

został przeniesiony 
pod L. I przy ui Sławkowskiej

Poleca swój Skład zegarków ge- 
niw aklch i zegarów zp ie rw u o rz g - 
dnych fabryk zagranicznych z po- 
rącztiiicm  3-lstnism . U trzim nja na 
składzie wyroby ze z ł i t a  i s re b ra  

po cenach um iarkowanych.
Z poważaniem A. H0LIK.

z m i a n a  h O K a tu .

*o*
*

©

do sprzedania 22 3 2
W ŁOBZOW IE

r  o d  K r a k o w e m  liczba 6 3 .

Progntrya r ,w a
we Lwowie, nadswj .jaj intratna 
jest n powoda stósunków familij
nych do sprzedania. „Drognerya 
100“ post. rest. Lwów, na okasaniem 
kwika iaaezatowego. 9181 5

P r o sz ę  żą d a ć  
gratis i franco

mego bogato illustro- 
wanego polskiego 

cennika z przbszZo 
1000 odbitkami zegar
ków, wyrobów sre

brnych i złotych.
wm mm

pierwsza
Fabryik a zegarków 
w  B r u e x  Nr. 948

(Czechy). 2136 50 
PrawdziwyJJn1klowy kotw. remont, 
wraz z łańouszk. K. 4. —, 3 zegar
ki K. 11.50. Tenże z podwójną ko
pertą K. 680. Niklowy budzik 
K. 2.90, 3 sztuki 8.—. . nocy z
świecącą tarczą K. 3.30, 3 sztuk 
K. 9 —. Nie ma ryzyka! Dowolna 
wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Interes b. Korzystny
do sprzedania. Kraków,
poste restante 111. 2185 5

Pozbywa się piegów
kto używa krem u »Metamor- 
foza«. Do tego celu służą ró
wnież przetwory ogórkowe Ba- 
lassy, pomada W iśniewskie
go, boraks cesarski oraz ró
żne inne preparaty, które po
leca Skład Apteczny mag. farm.

1  Klemensiewiczowej
w  M o w i e ,  Karmelicka J(r. 1 5 .



CO TYD ZIEŃ  NOWO SC!

Do sprzedani]:
H c p b u rg i, kogut i kura. 1 Q z łr . 
M m orki, kogut i kura, 1 0  z łr . 
Peklng, kogut I kura, 1 6  z łr . 
W y in d o ty , kogut i kura 1 0  z łr . 
Z ło te  ryby sztuka  1 5  c t., w y

syła  się także na prowincyę. 
Kangiek, dobry śpiewak 6 z lr  
M ors! le św inki, sztuka 6 0  ct. 
Ja m n ik i, duży wybór.
K d b ry , od 1 z łr . 2 G  ct. 
O lb rzym i w ybór J in ic h  a prak

tycznych klatek.
poleca Zakład Z oologiczny

Kazimierza Waltera
Sław kow ska 1.31, przv p lan

tach w KRAKOW IE.

Korzenny,
z powodu słabości 1

w Krakowie
przy ul. Siennej 

powodu słabości w łaściciela  do 
sprzedania. Adres w Gł. Ajeucyi 
Im ienników i O głoszeń. P lac Ma- 
ryacki 1. 2. 2080 9

Hałdy moie korzystać 
zBinrs Rozalii Kekiiinlie j 

JagirloiiNka 4.
Piileca P  T. P ubliczności w szelką  
służbę żeńską i męską. W. P. oby
w atelom  ziem skim  służbę, rzem ie
śln ików  i oficjalistów , w ysokie po- 
izjcaki na hipotekę — pośredniczy w 
kupnie m ajatkót.. realności oraz iLte
ren >,ch handlowych, pod korzystnydii 

warunkn,m 2192 4

Emerytowany c .  k . Racica
Sądu K rajow ego

Włsć.
otworzył kancclarję adwokacką 
w  K a lw a r j i .  2179 3

D o  s p r z e d a n ia !
żt«ntov7tta kamłetika

dw ipiętrow a z takąż oficyną. 5 skle
pów i 31 ubikecyi, z przytykającym  
placem  budow lanym  objętości 99 
sążni w  P o d g ó r z u ,  przy najru
chliw szej ulicy położona. Do ku
ima pot zf>ba 43.009 koron gotów ki. 
Ma La D ob row olsk i fabryka opa
trunków  chirurgicznych w  P o d 
g ó r z u .  2167 5

Jtandcl wiktuałów
w Krakowie w śródmieściu 
jest z wolnej ręki z powodu 
wyjazdu do sprzedania za ce
nę SCO kor. Bliższej -wiadomo
ści udzieli Adm.nistracya »Gło
su  Narodnft. 2187 4

R 7 D Z E  T m
Kiszone najznakomitsze w barył
kach 5-cio kle. w ysy ła  H andel KA- 
LENDKIEWICZA w L .m aiiojrej
po 5 kor. 2l7U 30

G rzyb / s u s z o n e  ładne po 7 
kor. za 1 klg.

Sok m alin ow y  tylko prawdziwy 
z cukrem za barjłką 5 klg. 6 kor. 
w szystk o  opłatnie w  A ustryi.

V  V  V  9  1 ^ 1
K ont akta. sprawoz In nia. odezwy, 
skrypta, odpisy św iadectw  i t. p. 
odpisuje i zarazem pow ielam  lito 
graficznie, liczne za 5 arkuszy pism a  
2 ko ■. za ka/.den następny" arkusz  
10 hal. zw yz 50 ark. po 6 nal. P i
sm o czytelne, wykonanie czyste.

L i t w i ń s k i ,  2208 12
K raków ,-Półw s e Z w ierzyn ieck ie27.

Biuro anhitcH tonicznc
"W . S i k o r s k i e g o  w  K r o p n i e ,

poszukuje 22q0 2

biegłego rywysiKa
zgłoszenia tylko z podaniem w arun

ków ± odpisami św iadectw .

N iezam ożny czy  bogaty znajdzie  w szytsko  
co z fu tra  potrzebuje  u firm y

Pm Bouffol dawniej A. Armatys  i Sp>
Skład fot?'. -  Kra^tfw, RyneK głdwny Nr. 22

pod zarządem  S tan is ław a  Beina. 1873

^  Największy wybór Ijolji i gartlfordw * y t
j l  fotrzanyd) od 8 l{or. począwszy. Wy- J R *
V  k o a a łe  w sz e lk ie  ro b o ty  k n ^ ttie rsk ia  — .  7 WHoluj? wszelifie roboty H»foi?tsl|i? — 

CennlKi itn strow anc darmo i opłatuie.

KraKowsKi o d d z ia ł  Tow . p r a 
w nej ochrony podatniH ów

u l. G ro d zk a  3 5 . I I  p ię tr o  :
1. U dziela bazpłatnej der* dy pra

wnej w e w szysfkich sprawach  
skarbowych.

2. w ygotow uje w szelkie pism a w 
postępowaniu wym iarowem  i re- 
kursow em

3. zbiera m ateryały do interpelacyi 
dla P anów  P osłów  w Sejmie i 
R ajzie  Państw'a.

4. urządzą w październiku i listo  
padzie br. każdego poniedziałku i 
czwartku od 7 ‘|2 do 8*/a w ieczo
rem w Sali Stow. kapców  i  m ło
dzieży h.-ridlowej ul. W olska L  
14. w ykłady o podatkach, z po
uczeniem  w ypełn iania fasyi. de
koracji i t. p. W stęp w olny.

Sęczk i
z w ina na kapustę

są tanio do sprzedania. 
W iadomość u l.  D łu g a  4 4

u W łaścicielki domu

2 biurka
\r

d o

D H IflC B  
f lm £ R 9KL

w dobrym stanie 1 kancela
ryjne 2-gie (eleganckie) nada

jące się do domu.
I w ieszaki

wielkie z tylną ścianą da ka
wiarni lub restauracyi do 
sprzedania. Wiadom. w Adm. 

„Głosu Narodu“. 2501

Przeprawa pasażerów do

KANADY "

F O R T E P I A N
do sprzedania za 165 złr u 
stroiciela J. Stopki, ul. Długa 
1. 28, I oficyna. 2193 3

i ARGENTYNY.
Korespondentka wystarczy 2112 104

F a l c  r- < &  G o m p .
1 A 4 B U B G , 3 A B O IS F A  3 0  g . u .

K orespoadencya w* wszystkich językach.

jtcUia >zjniaflst!»
egzaminowana masażystka j 
akuszerka przybyła z sezona 
(z Cieplic Trenczyńskich—W ę
gry) i poleca się nadal łaska
wym P. T. Paniom. Mieszka: 
R yoet Kleparski 1.10 I piętra.

21*4 6

0jza{4fl«j gosposi.

K i n e m a t O a W * a f  I interesujące dla dzieci i dorosłych,
“  również do użycia jako „ la ta rn ia  m arii-

c z n a “ ,  38 cm. w ysoka, z 3-koloroweml 
obrazami paskow em i (Filais) i 12 szklanych  
obrazów, naftowa lampa, refletor i kompletne 

objaśnienie na kartonie K . 17.—.
Przez ten  kinem atograf m ogą byc tak przez 
młodych jak 1 starszych mile widziane żyw e  
obra>.y przedstawione na ścianę. Mechanizm  
jest bardzo prosty i pojedynczy, tak że każde 
dziecko może go ba.dzo łatw o poznać. Za

m awiać n ależy w prost: 
P IE R W SZ A  FABR YK A  ZE i AROW

H a n n s  K o n r a d
w liriiv , Bit. 9J4 (C iechy ).

B ogato illustrow ane polskie cenniki kinem atografów, latarń magicznych, 
m aszyn parow ych, mach anicznych zabawek, przesyła na żądanie darmo

i opłatnie.

.  . . .  1 dDym jes t
.•fg. .  Custortc z 1 ogniw em  K.

PiĘm, ^ O E O O A O M  r> - - . . ZJ  ° § n l*
'Jnenlbahrlich W8,1111 Ja.* #.

Ę ł0r jodRn Prospekt darmo,
j  jl W yśy ł. za zal. A.

Weicsberg Wiedeń

Medal bronzow y z w ystaw y rękodzielniczo-przemysł. w  K rakow ie r. 1870

w  F r a k o r c i e ,  u l i c a  f i r o d z b a  Ł . 14 i  16 ,
(założony w  roku 1825),

poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie 
najświeższych fasonów rotundy, garretury, czapki, kołpaki, za
rękawki do polowania itd. Pracownia przyjmuje zamówienia 
oraz wszelkie reperacye i uskutecznia takowe punktualnie po 

eonach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje m aierjały na wierzchy m ęskie i dam skie z najp'erw- 
szych fabryk francuskich, angielskich i krajowych. — P rz y jm u je  fu tra  

pod g w a ra n c ją  da p rz e c h o w a n ia  p rze r: la to .
Medal srebrny M inistra handlu na w ystaw i# krajowej w Krakowie 1877 r.

(M YCIA
dam skie i kodyuDtry
gotowe i na zamówienia poleca
Magazyn i  pracownia olf ryó 
d o s iic i i  - p o i  zarządom 

MMC-iiJa Fatwn
w  K rakow ie p rzy  u l. F lcryafisK iej 

f l r .  2 6 1 p ig tra . i 924
W szelkie z a m ó w i e n i a  wykonuję 

w jak najkrótszym cza-ie.

?. T. jfattczycid*
W ysoki d o c h ó d  osiągnąć m ogą  
przez udzielanie informacyi, urzę
dnikowi, który do odnośnych w io 
sek zjeżdżał będzie. — Zgłoszenia 
pod „A.seknTJtcf»“ przyjmuje 
„Ajencys h*ntlIowa“ Bole- 
ołairA dś Dahlke, Bral ,ów- 
r  yżniiki. 2000215

jfotynowana frobian^
polka z chlubnem i św iadectw am i 
poszukuje pos idy zaraz przez hiuio  

M . S t e h l l k  K r u k  <iw
U l. Ma-k« 31. 2)58 3

'' . fc-.: “ li. U nt. Donau-
’ str. 23a. 2174 4

Zgubiono
w drodze z kolei na ul. D om inikańską  
pakiet zaw ierający bluzkę jedwab, 
s anik damski “ i ró"ne drnbiuzgt. 
Łask. znalazca raczj się zgłosić  
pod ad r.: Benoni ul. Dominikańska 
3. gdzie otrzyma 10 koron n a 
grody. 2200 3

S ta rs zy  pro f. gim n.
urządza zbiorowe 2216 3

letgcyc do natury.
Adres w  Adm inistracyi.

JEDY NA  W KRAJU

F A B R Y K A  P A S O M l
m a szy n o w y ch

IgnacegoWnrmi
w  Krakowie, ul. Kanonicza L 18

praljtyłj? laroją
3-leti’ią, pragnie odbyć w  w iększy  
majątku ziem skim  22-lem i m ł 
dzieniec, zdrów, znającv się i 
buchalteryi, obecnie współprac, r 
dakcyi dziennika. Łask. zgłoszeń  
pod : „Leśnictwo" do A lm inistrac  
, G ł o s u  N a r o d u " .  2175

MSwr  Ohroń  
t « o ją  żonę.

Tą dia każdej rodziny nadzwyczaj i 
ważną k siążk ąay sy D  za nadesła -
niem 90 h.w m sri.cch a in t r .f .

Kaupadurin S ' 1 2 J U n -  
denstr. 50 f

Ostrzegam uabywed
zgubionej kartki na w ęgle

1283  M. B . 22171

m t o d ^ i e f j i e c
z ukończoną 4-tą klasą gimrazyd  
ną, doerze polecony, potrzebny jl 
ko praktykant na przeciąg t i z i l  
lat. K .  R  B o b r o w o l s k i  fabr|
ka opatrunków chirurgi-znyc'. i d: 
guerya hurtowna w P ^ a g ó r J  

ul. Kalwaryjska 18. 21

Btóetimc
m iody, pilny, znajdzie stale zaięd 

w kandlu 2202
Ja n a  nym nicbiegi

w Jaśle.

Potrzeba kilku 2194

zdolnych Dinar:
d orcb otv  od sztuki — zgłoszenia I

Z arzą d  f r e w a r u  w  pziH ow lj
poczta Tarnobrzeg.

l e ż n i a
syna porządnych rodz’có 

przyjmie drukarnia
„tiio su  N aroduccJ

w Krakowie.

Błaga « litoś<
staruszka, 86 lat Ucząca, wdowa  
w eteranie z r. 1831, mająca przy i 
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wsjj 
możenie jakim kol wiek datkiem  
skawe datki na ten cel przymi] 

A lm . -G łosu Narodu".

N rjlc p s zę  niczajcalną

n a ftę  c e s a r s k ą
św iecącą się w  każdej lam pie z rafineryi A  SkrzyńsJi iego 

w Libuszy, oraz

h  Spirytus denatarowany i  5° do lamp ma-
«  szynel! pn ii  hal. za litr
_  poleca

* ®ZE8EtW  SMEłTHOWSKI
f F i c - f i i  R q n e k ,  o b o k  o p t y k i  p o d  B o r c n k i s m .

A B O H A  # E  I T J  Od 5 litrów w z w / ż  odstaw a da domu 
W ysyłka na prowincyę w całych i pół beczkach 1 — P r o s a s ę

ż ą t l r ć  k u p a m i  2149 12

CSTEZ3GAM każdego ktokolwiekby potrzebował p* 
i ubrania, ażeby się r ie  dał uw ieść I 
oko elegancko w yglądającym  na wjr 

wach m agazynów w iedeńskich ubraniom gotow ym , które ani krojem  
odrobieniem nie mogą się równać z wykończonem i ubraniami z mojej ’ 
cow ni; w  cenie różnicy niema. A zatem

Łaskawi Panowie!
zamawiajcie palca i ubrania u ŻYGHUJTA C"'PLL1, kraw c" tw Ki 
k ow ie, u l. W ielopole I. 3, dbtL  g łów n ej pocziy> — WypożY  
się fraki < anglezy. — W szelkie zam ówienia na prowincyę uskutecznia  

m ożliw ie jak najprędzej. 133

Wydawca i redaktor odpuwiedzialny dr. Antoni Beaupre. — W drukam i „Głosu Narodu*1 w Krakowie| pod zarządem St. Tomaszewskiego.


